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Gebnndene Marschroute.
W ie de u, 17  m a rca .

(Gr. S.) K łopoty rządu  wciąż się mnożą. Do 
czary piohm ów ki, z k tórej on pić musi, przyby­
wa niem al codzień po k ilk a  kropel. —  L ękliw e 
przygotow ania  do praskiej podróży, sam a Canos- 
sa. ta jne  rokow ania z Clilumeckym i ks. A uers- 
piem . rubaszna odpraw a i groźby ze strony  der 
Wu)>zelhąften (radykałów  niem ieckich) —  w szyst­
ko to  są  k łopo ty  n iem al jednego  tygodnia. Na 
tern jed n ak  nie koniec. Oto do kłopotów  „ugody" 
w ew nętrznej p rzybyw ają rządow i nowe, a nie lad a  
tro sk i z ugodą zew nętrzną, t. j. w ęgierską.

^  czoraj mianowicie, obiegała  dzienniki wieść, 
że p rezyden t gabinetu , Szell, z swoim m inistrem  
skarbu  m a przybyć dziś do W iednia d la  p row a­
dzenia dalszych rokow ań ugodowych. Spraw a u- 
ik n ę ła  bowiem na nowych żądaniach W ęgrów , 
m ianow icie, iż obem y rząd  w ęgierski chce po 
roku  190] czy 19U3 mieć w olne ręce co do 
zw iązku celnego, na tom iast żąda  od A ustrji w  sp ra­
w ie bankowej te rm inu  na  la t  dziesięć, na co n aw et 
i; 14 zgodzić się nie może. J e s t  więc różnica, a 
d la  je j usunięcia są rokow ania  niezbędne. Tym ­
czasem  rząd  w ęgiersk i pospiesza z zaprzecze­
niem  samej wieści o podróży m inistrów  w ęgier­
skich do W iedn ia  dla rokow ań ugodowych, ,o 
czyni za pom ocą swego b iu ra  telegraficznego, u- 
zasadn ia jąc  bezzasadność tego doniesienia tern, 
iż „d la  dalszy cli rokow ań nie m a najm niejszego 
pow odu". D odatek  końcowy dużo mówi. Is tn ie ­
nie różnicy pomiędzy obydwom a rządam i je s t  
tak tem  niezaprzeczonym , a w tak im  raz ie  bez 
rokow ań, czy wzajem nego porozum ienia się nie 
może ona być usuniętą, chyba, że rząd  w ęg ier­
sk i dyk tu je  austrjack iem u w arunki. T ak  też  is to ­
tn i11 rzecz stoi.

Pow iedzenie, iż dla prow adzenia dalszych ro ­
kow ań nie ma najm niejszego powodu, wyraża 
jasno , że rząd  w ęgierski w ystosow ał u ltim atum  
do rządu austrjaukiegojp* uw ażając sw ą wolę za 
ostatn ie  słowo, a więc niem a co rokow ać, ty lko  
czekać poprostu na odpowiedź Tak ja k  rzeczy 
sto ją  chwilowo, nia Szell stanow czo w kołach 
pozstrzygającjich p rzew ag *  nad lir. Thunem , a 
.llatego bardzo łatw o przew idzieć, że upor w ę­
g ie rsk i zw reięż j

Na dom iar u tra j ień wy stępuje znowu rów no­
cześnie m in ister wojny n a w idownię i żąda po­
w iększenia budżetu wojennego o 2 ‘i. m ilionów. 
Moloch wojskowy "ie  nasycony — w A nglji, 
Niemczech. A ustrji. 'd a je  się. jakoby  w czasach 
konferencji pokojowej owszem jego  żarłoczność 
zw iększyła się. y a zw iększanie budżetów woj­
skowych są dziesiątki miljonów, d la  zniesienia 
stem pla dziennikarskiego nie" może (??'?) państw o 
uszczuplić dochodów o k ilka  miłjouów. a  także  
b rak  mu funduszów dła polepszenia nędznej doli 
siug państw ow ych. A le dziesiątki miłjonów u- 
.•liwałaiie jfe z uajlżejszem sercem z s ł iŁ ls tw a  i 
■ ■błędu na  tem at m ocarstwowej potęgi. Hiedny lir. 
Tlnm. ale m in ister skarbu K aiel jeszcze b iedn ie j­
my ! <Y>ż robić, trzeba iść mii ;/ehundener 
darfchronię  ałbo...

U'la*nc „Głtiru JłWrorffJtf
J a sio , 1-1 m a rca .

Rano z przed gmachu sądowego wyjechał trybu­
nał, law a przysięgłych, obrońca, prokurator, Chana 
-.eppel i stary  Lichtig, ci ostatni skuci w asysten­
cji żandarmów, osobnymi podw-odami przez Żmigród

no Dukn. Ranek oył chłodny, niebo okryte cLmura- 
mi. W  Dukli wszystko wiedziało, iż sąd zjedzie, to 
też daleko przed miastem jnż stały  czaty, które na 
widok fj akrów i wozów w oddali pobiegły cwałem 
do miasta. Dukla u stóp wysokiej góry Cergowy li­
czy 4000 mieszkańców, z tego 3200 żydów, a 800 
katolików, zdała biją w oczy dachy kryte przewa­
żnie blachą —  datuje się to od dwóch pożarów, j a ­
kie Dnklę nawiedziły przed kilkunastu l a ty ; burm i­
strzem w mieście je s t P o b łaż a ; z północnej strony 
tuż przy mieście znajduje się pałac hr. M^cińskiego, 
dawna własność Mniszków, okolony wspaniałym par­
kiem ; w tym pałacu przebywała Komorowska; tu 
z nią bywając n Mniszków, celem sta ran ia  się o rę ­
kę Mniszkówny, spotykał się Szczęsny Potocki; w pa­
łacu bardzo dobrze zachowany je s t dotąd jeszcze ten 
pokój, w którym stru ła się sta ra  Mniszkowa, również 
dobrze zachowany je s t ten staw, w środku którego 
na kępie, według opowiadań, miał znajdować się w 
trnm nie trup starej h ra b in y ; stąd  to, z tych stron 
źródło dla M arji Malczewskiego. Że wschodniej stro­
ny parku pij nie rzeka Jasió łka, pędząc ku Jasłu . 
Opodal most na Jasiołoe kryty , zbndowany jeszcze 
za czasów Polski. Na górach leżą śniegi, powietrze 
znacznie chłodniejsze i ostrzejsze, niż w Jaćle.

P rzy  wjeździe do Dukli tłumy przeważnie żydów 
wylały się w ulicę — dla utrzi mania porządna, wy­
stąpiła policja i żandarm eria.

Przystąpiono do zbadania studni nsiejskięj, w k tó­
rej W igdor Gelłer znajdował się 6  ty g o d n i: próby, 
jak ie  odbyto z wiadrami, wypadły na niekorzyść ob­
winionych ; w iadra naw et napełnione wodą nie spa­
dły, a to dlatego, że gdy jedno było u wierzchu, 
drugie tymczasem napełniało się w odą; cembryna 
wysoka, odpowiada wymaganiom u staw y ; wierzch po­
kryty  w caiości; po obu stronach znajdują się tylko 
wydrążenia na wiadra — wypadek stanowczo wy­
kluczony.

Następnie zbadano odległość studni od domu L i­
chtigów, z ciężarem trzeba iść od domu Lichtigów do 
studni, idąc powoli 4 minuty, spiesznym krokiem 1 
minutę. Dom Lichtigów zawiera właściwie dwie ubi­
kacje, atoli pierwsza, obszerna je s t przepierzona pie- 

1 cem i drzwiami tak , że daje dwie nb ikacje ; stąd ze­
znawali świadkowie o trzech ubikacjach. W domu L i­
chtigów przesłuchiwano ponownie świadka Jak iełę  i 
tych trzech robotników (Zborowski, Soliński i Frey), 
którzy owej soboty byli o 7-mej wieczorem, a pono­
wnie po powrocie od K lausnera między 9-tą, a 10-tą 
w nocy. W szyscy swoje zeznania przy rozprawie po­
tw ierdzili. Kiedy trybunał zamierzał opuścić mieszka­
nie Lichtigów, Chana Steppel rzuciła się na podłogę, 
w o łając: „Zabfjcie mnie ! Może mnie żandarm  zastrze­
lić! Nie pójdę!" Ojciec przykuty do niej, musiał się 
ku ziemi pochylić. Ostatecznie zmuszono j ą  wstać. N a­
stępnie zbadano okienko w parkanie, przez które wi­
dać obejście Gellerów, zbadano tę wąską uliczkę, 
a po dokonaniu wszystkich czynności udał się sąd w 
drogę do Ja sła , dokąd późnym wieczorem powrócił.

J a s ło , 1 6  m a rca .
Następuje przesł achanie Rosy Landau, k tóra ze­

znaje, że z 12 na 13 m arca było jej wesele, że widzia­
ła  Chanę Steppel n a  weseln często, ale nie może po­
wiedzieć, że ustawicznie i że Chana Steppe) nie wy­
chodziła z wesela, poczem odczytano zeznania A bra­
ma Landana, dla sprawy obojętne i K arola Nowaka, 
adjunkta sądowego w Dukli. Z zeznań ostatniego, to 
je s t ważne dla tej sprawy, że ten raz idąc może o 
1 -szęj w nocy w mieszkaniu swojem na ustęp, poło­
żony od strony Lichtigów, słyszał w uliczce L ichti­
gów jęk , a jęk ten pochodził z wylotu uliczki, było 
to przed znalezieniem W igdora Gellera, lecz bliższej 
daty zeznanie nie pudaje. Dalsi świadkowie podają 
lub znane, lub  obojętne dla sprawy rzeczy, dlatego 
pozwolą czytelnicy, że ograniczę się na suma- 
rycznem streszczeniu tych zeznań.

Świad. Aron Stcff, z Dukli rodem i tam zamie­
szkały i o h ań b o ! nie umie słowa po polsku, zeznaje, 
że gdy 5-go września 1898 r. mówił Brandowi, że 
ak t oskaiżenia nie jest tak  niebezpieczny, odpowie­
dział mu B ra n d : „Jest chłop, który tej nocy spał n 
Lichtigów". (Jakieła znalazł się po akcie oskarżenia, 
a nauczyciel p. Litarowicz znalazł się już po odro­
czeniu pierwszej rozprawy).

Świad. Dwojra Unger, 12-letnia służąca Gellerów, 
wystawia dobre świadectwo W igdorowi Gellerowi, 
atoli dodaje, że m atka dała mu mało jeść w sobotę 
przed zniknięciem i on groził, że sobie eóś zrobi.

Świad. Z ygm urt Berger, Hersch Kolber, Beila 
Berger, F ila W ietrzner, Sara Gittel, Sime Kolber, 
Chan* W ietrzner, stw ierdzają, że Chana Steppel była 
krytycznej nocy na weselu, że ją  widzieli o różnych 
chwilach nocy, lecz żaden z nicn nie stwierdza z całą 
ścisłością ciągu czasu tak , by można sądzić, że Cha­
na nie wychodziła. Chana też, zapatrzona w swoich 
świadków odwodowych z otwartemi u Sty, z płonącą tw a­
rzą  słucha ich zeznań, to jaśnieje jej oblicze, to okrywa 
się chmurami. Ostatecznie po przesłuchaniu tych 
świadków, popadła w zadumę — może domyśla się, 
że zeznaniom tym brakuje ciągłości, a tu  poszlaki 
takie ciężkie.

Wehodzi na salę świadek odwodowy Leibisch ILol- 
ber i zeznaje, że widział Chanę Steppel na weselu 
po godzinie 10 wieczorem owej krycznej nocy. Ile 
razy zaś był w pokoju, gdzie tańczono, uważał, że 
Chana Steppel zawsze była.

Przew odniczący: Czy pan tak  się nią zajmuWał, 
że j ą  pan zawsze uważał na weselu ?

S w iad .: Tak się nią nie zajmowałem i czy nie 
wychodziła z wesela w nocy, tego nie mogę powie­
dzieć.

Świad. E tte  Kolber zezntye, że byia na weselu 
Kolberów i wtedy poznała Chanę Steppel. Na wesele 
przyszła wtedy, kiedy i inni goście, a mogła to być 
10-ta do wrpół do 11 w nocy. Z nią razem tańczy­
łam w jedny pary  k a d r ile : była w bluzce żółtej, su ­
kni nie pam iętam ; czy w kapeluszu przyszła, także 
nie wiem, bo ja  j ą  zobaczyłam ju ż  b lanz, na 7 °garze 
nie patrzyłam  i nie wiem na pew ne; na jedzeniu ją  
widziałam.

Świad. Abraham Kolber zeznaje, że jego mamy 
jak aś krewna Lichtigów, ale ja k a  nie w ie ; ja k  się 
nastąpiło wesele, to widział Chanę Steppel i w idział 
ją  także na poprawinach.

Tu świadek wyjaśnia, że wesele było w piątek, 
a poprawiny w sobotę; na poprawinach w sobotę wi 
działem ją  zawsze, a jakkolw iek było wtedy osób z 
50 na poprawinach, to ją  cały czas ustawicznie u- 
ważał.

Przewodn..- Z kimże ona tańczyła ?
Św iadek: Nie wiem.
Przewodn.: To pan źle uważałeś, skoro nie wiesz, 

co i z kim tańczyła. Pizewodn.: Co jad ła  ?
Świadek : Nie pamiętam.
Przewodn.: A jakże była ubrana ?

. Ś w iadek: Nie pamiętam.
Przewodn.: To jakże pan uważałeś na nią ?
Świad. Mozes Reich zeznaje, że W einberger przy 

wydobywaniu trupa w yrażał s ię : po co ten żal, k ie­
dy go dziewki do studni w rzuciły ; na pytanie prze­
wodniczącego odpowiada dalej świadek, że Józef To- 
bias przed nim się w listopadzie 1898 żalił, iż W i­
gdor Lichtig był a niego i nakłaniał gu, aby był 
u E dera i skłonił go do zezrania, że w krytyczną 
sobotę pił Jasińsk i w szynku Edera i odgrażał się 
W igdorowi Gellerowi (Jasiński siedział w krytyczną 
sobotę w areszcie) o tern świadek nie mówił w śledz­
twie przy pierwszem przesłuchaniu, aby Józefa To- 
biasa, który już był śmiertelnie chory, nie narazić na 
przesłuchanie sądowe.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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J a s ło  d. 17 m a ra e .
Przewodniczący oświadcza, że skończone przesłu­

chanie świadków i prosi znawcę lekarza d ra  Macu- 
dzińskiego, aby odczytał protokół oględzin.

Następnie staw ia wniosek obrońca, aby nie od­
czytywano na rozprawie nstępu orzeczenia wydziału 
lekarskiego, w którym je s t mowa o wrogiem usposo­
bieniu Lichtigów do Goiierów i wyciągane przez wy­
dział z tego odnośne wnioski.

P rokurator sprzeciwia się wnioskowi obrony i do­
m aga się odczytania orzeczenia wydziału lekarskiego 
w całości, raz  dlatego, że wydział lekarski, ta  naj 
wyższa powaga naukowa, orzekała w niniejszym wy- 
padkn na podstawie aktów całej sprawy, jak ie  w swo­
im czasie były jej dostarczone, a powtóre i dlatego, 
że nie należy ukrywać przed Ław ą przysięgłych ni­
czego, co dąży do wyjaśnienia sprawy.

T rybunał uchwalił odczytać orzeczenie wydziału 
lekarskiego w całości.

Orzeczenie wydziału Uniwersytetn Jagiellońskiego 
konstatuje ż e :

1 ) zwłoki trupa znajdowały się dłuższy czas w 
w odzie,

2 ) że śmierć nastąpiła z uduszenia, przyczem, 
okoliczność, że zwłoki wydobyto z wody, przemawia 
za uduszeniem przez n tonięcie,

3 ) że nie daje się stanowczo rozstrzygnąć, czy 
zaszedł'w ypadek, czy działała obca ręka, i możliwem 
je st samobójswo, ja k  i m orderstw o;

4) że zatonięcie bywa zazwyczaj skutkiem samo­
bójstwa, przyczem brak choćby najmniejszych uszko­
dzeń na ciele.

5) że denat mógłby być poprzednio ubezwładnio- 
ny i następnie wrzucony, a drobne znaki na ciele 
mogły zuiknąć

6 ) podbiegnięcia na głowie mogły powstać od u- 
padku do głębi i uderzenia się o wiadro, jednak 
wtenczas byłoby to podbiegnięcie na szczycie głowy, 
a nie na czole.

7) wobec tego znaku możliwem jest, że uderze­
niem w czoło był ubezwładniony i następnie wrzuco­
ny do wody — zatem

I. Śmierć nastąpiła z nduszenia przez utonięcie.
II. Przypadkowe utonięcie wykluczone.
I II . Samobójstwo możliwe, jednak wrogie usposo­

bienie obwinionego do denata i zachowanie się ob­
winionych po fakcie czyni więcej prawdopodobnem 
zbrodnię.

IV. Mógł być uderzony najprzód w głowę, tern 
nbezwładniony, a potem wrzucony do studni.

V. Udział brać mogło 2 do 3 osób.

Po odczytaniu orzeczenia wydziału lekarskiego 
zapytuje przewodniczący lekarza - znawcę dra Macu-

W ILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
54 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y

(Ciąg dalszy)

N a tym  liście nap isa ł p. P e n d ril:  „Skąd ta  
k a rtk a  nadeszła, niepodobna dociec. S tem pel po­
cztow y opiew a „C haring-cross“ . F irm a  kupca 
papieru , w yciętą została  z koperty . C harak ter 
pism a zdaje się być męski, lecz zmieniony. P i­
szący list, k tokolw iekby on nie był, je s t  najdo­
k ładniej poinform ow any. D alszych śladów  m łod­
szej panny Y anstone n ie  znaleziono “.

D R U G A  S C E N A .

Skeldergate, Jork.

P IE R W S Z Y  ROZDZIAŁ.

W  jednej z dzielnic m iasta  Jo rk u , położonej 
n a  zachodnim  brzegu Ousy, b iegnie w ąska u li­
czka, zw ana S keldergate , nieco z północy na po­
łudnie, rów nolegle do koiw ta rzeki. Obecnie nie 
m a tam  już  fu rtk i, k tó rą  się do S keldergate  
wchodziło, a k ilk a  sta rych  domów, k tó re  w  u li­
czce pozostały, przybrano wr m elancholijną, no­
w ożytną sukienkę z cem entu i b iałego tynku. 
M ałe, biedne sklepiki, tu  i owdzie brudny spi­
chlerz i niedom aszny dom pryw atny  z czerwonej 
ceg ły  tw orzą  te raz  fizjonomję S keldergate . Po 
stron ie  rzek i tu  i owdzie rozdzielone są  domy 
w ąskiem i uliczkam i, biegnącem i ku wodzie — 
gdzieniegdzie zaś w idać puste  place, a ponad 
nim i dalej jeszcze m aszty żaglow ych okrętów . 
Na południu nagle  urw ana ulica o tw iera  w idok 
n a  szerokie fa le  Ousy, na drzew a, łą k i i m iej­
sca spacerow e po jednej stronie, tudzież na ró ­
w ną ulicę po drugiej stronie.

Tam , gdzie się ulica kończy, po stron ie  nąj-

duńskiego, czy uszkodzenie na wardze górnej powstało 
przed wpadnięciem do studni, czy w studni. Znawca 
oświadcza, że musiało powstać przed wpadnięciem do 
studni, bo w studni zginął .. kilku sekundach i n ie  
było już czasn na to, by w stndni powstało. Drugi 
znawca dr. Cięglewicz, zgadza się na to oświad­
czenie.

Radca Gilewski zapytuje znawcę d ra  Macndziń- 
skiego, czy na podstawie danych nie można wydc- 
dukować, iż denat morzył się głodem. Dr. Macudziń- 
s k i : Nie można.

Radca G ilew ski: Czy denat znajdował się od chwili 
śmierci w wodzie przez cały czas aż do wydobycia go? 
D r. M acudziński: O tern w orzeczeniu nic nie stoi.

Radca G ilew ski: Czy można uderzeniem w skroń, 
któreby nie pozostawiło po sobie żadnych śladów, 
przerwać życie?

D r. M acudziński: Gdy się uderzy człowieka czerni 
elastycznem, ja k  up. pięścią, można zabić, nie wywo­
łując śladów na ciele, naerzenie tępem narzędziem 
musi wywołać znaki.

O brońca: Czy po uderzeniu, które nie wywołało 
znaków, a spowodowało śmierć, organizm wykazuje 
jak ie  objawy ?

D r M acudziński: Przeważnie okazuje się prze­
krwienie, lecz znane są wypadki, w których nastę- 
pnje wstrząśnienie mózgu bez wszelkich objawów p a­
tologicznych.

Na pytanie prokuratora odpowiada dr. Macudziń­
ski, że gdy po nderzeniu następuje w tej chwili śmierć, 
nie ma podbiegnięcia, gdy zaś po uderzeniu trv a ży­
cie chociażby minutę, tak , że serce uderzy z 50 razy, 
musi być podbiegnięcie.

Na tem rozprawę dziś zakończono.

Narzędzia największego zniszczenia.
Balony mają podobno odegiać w przyszłych woj­

nach, czy może w owej oczekiwanej przez wielu 
„przyszłej wojnie‘; wielką rolę. Przede w szystkiem u- 
żywane być m ają do celów wywiadowczych. Balony 
przywiązane wznosić się będ<j przed bitwą i w czasie 
bitwy w różnych pnnatach, ale na chwilę tylko, aby 
nieprzyjaciel nie zdążył skierować w ten pnnkt dział 
swoich i nie dał ognia. W  ciągu tej chwili oficero­
wie mnszą objąć stan rzeczy, lub dowiedzieć się o j a ­
kimś szczególe, o który - chodzi. Bę dą tn oku ludzkie­
mu dopomagały migawkowe aparaty fotograficzne. 
Zbudowano już specjajne wozy parowe do szybkiego 
przewożenia balonów na polu bitwy, do ściągania 
łańcncha lub sznnra, na którym balony mają f być 
przywiązane. Z drugiej strony wynaleziono też dzia­
ła  szcztgólue, łatwe do kierowania i celowania, aby

więcej oddalonej od rzeki, prow adzi w ąska u li­
czka ku w ybrukow anej ścieżce w pośród starych  
m urów  Jo rku . K ró tk i szereg  domów tej uliczki, 
sk łada  się z tan ich  m ieszkań z w idokiem  na 
k ilk a  kroków  ty lko  oddalone grube m ury m iej­
skie. K ącik ten  nazyw a się R osem ary-Lane. —  
Nie wiele św ia tła  się tam  wciska, mało też  tam  
m ieszka lu d z i , a k to  tam tęd y  na spacer koło 
m urów przechodzi, s ta ra  się ja k  najprędzej z te ­
go ciemnego, w ąskiego m iejsca wydostać.

W ieczorem 23 w rześnia o tw arły  się cicho 
drzw i jednego domu w  tym  zapadłym  kącie m ia­
s ta  Jo rk u  i  na  pustej ulicy pokazała się postać 
jak iegoś mężczyzny, k tó ry  pospieszył na dół ku 
S ke lderga te  i sk ierow ał swe k ro k i ku mostowi 
na Ousie, a następnie ku  w ew nętrznem u śród- 
m Aiu,

ężczyzna nosił w ybitne piętno zaniedbanej 
el 'o n c j i ; w ełniany paraso l w nieprzem akalnym  
pokrow cu ste rcza ł m u z pod pachy, idąc zaś o- 
m ijał s tarann ie  w szystkie brudne m iejsca, obser­
w ując swe otoczenie różnokolorow em i o czam i: 
jednem  brunatnem , drugiem  zielonem . Aby w y­
raźniej m ów ić, nieznajom y z R osem ary-Lane, 
był n ie  k to  inny, ty lko  kap itan  W ragge.

Pow ierzchow ność k ap itan a  W ragge od czasu 
owego pam iętnego dnia w iosennego, gdy się przy 
sztachetach w  Com be-Raven pannie G arth  przed­
staw ił, nie popraw iła  się w cale. M anja kolejow a 
owego pam iętnego roku p o rw ała  także  naw et 
zby t ostrożnego W raggego  i  ja k  nie jednego le ­
pszego od niego, poderw ała mu g ru n t pod no­
gam i. Porzucił on dawmy w ygląd  „duchow nego“, 
i ja k  liście w je s ien i posiw iał, zesta rza ł się. - -  
W stążka  na  jeg o  kapeluszu chodziła w b ru n a­
tnej żałobie po stracie  swej czarnej barw y. J e ­
go brudno b ia ła  k raw atk a  i kołnierzyk, zm arły 
śm iercią starego  p łó tna  i  pogrzebane zostały  w 
fabryce papieru , aby się zbudzić w handlu  p a ­
pierów  do nowego życia. Szary  su rdu t m yśliw ­
ski, znajdujący się w  ostatn iem  stadjum  „bez- 
w ełności“, zastępow ał daw ny czarny frak  i  u- 
k ryw ał, ja k b y  w ierny służący, p rzed  oczami 
drw iącego św ia ta  czarna tajem nicę bielizny swe-

strzelać do balonów w tej samej chwili, gdy się ty l­
ko wzniosą.

Balony przywiązane m ają inną jeszcze rolę speł­
nić w przyszłości. Mianowicie posłnżą one do przesy­
łania sygnałów, a więc do porozumiewania się dwu 
oddziałów jednej armji, jeśli je  nieprzyjaciel od siebie 
oaetnie. W  nocy wzniesie się balon z pół - przezro­
czystej tkaniny, oświetlony, a na nim ułożone będą z 
materji ciemnej znaki, w rodzaju telegraficznych. W  
ten sposób oblężona forteczka będzie mogła dawać 
znać, co się w niej dzieje i odsiecz zawiadomi o s ł o ­
jem  przybyciu. Z balonu też może być doskonale o- 
świetlona okolica przez słońce elektryczne, aby ntru- 
dnić podstępne zbliżenie się wroga wśród nocnych 
ciemności.

Rolę wywiadowczą mogłyby na wielką skalę speł­
niać też balony wolne, gdyby został wreszcie wyna­
leziony całkiem dobry sposób kierowania nimi. W iel­
kie w tej cnwili czynione są wysiłki, aby rozwiązać 
olbrzymiej doniosłości zagadnienie kierowania balona­
mi. Może nawet je s t już ono rozwiązane —  prędko 
się o tem nie dowiemy, bo państw a osłaniać będą 
rzecz nader wierną tajemnicą, aby mieć nad przeci­
wnikami przewagę. W iemy te tylko, że się wszędzie 
i ciągle odbywąją próby i doświadczenia z balonami 
różnych kształtów i wielkości.

Od balonu sfery wojskowe Europy, a nawet Ame­
ryki oczekują czegoś więcej, niż czynności wywiadow­
czych. Od la t wielu myślą i próbnją ludzie, jakby  to 
można było rzucać z góry na wojsko i fortece bom­
by dynamitowe. Już  w r. 1848 Austrjacy miotali z 
balonów na Wenecję pociski z mechanizmem zegaro­
wym. Zaniechano tego, a balon, jako narzędzie zni­
szczenia, je s t wciąż jeszcze zagadką przyszłości.

Przedewszystkiem trudno je s t trafić z balonu w 
punkt wybrany. Rzucający sam stoi na podstawie ru ­
chomej, me może więc obliczyć dobrze kierunkn, jak i 
nada bombie, a przytem istnieją prądy powietrza, 
Zdarzyć się może, iż torpeda rzucona z balenn, za­
miast w nieprzyjaciela, trafi w własne wojsko. N a­
turalnie wynalezione są mechanizmy, które zapobie­
gają tym skutkom, a żeglarze napowietrzni znają się 
dobrze na wiatrach, ich sile i kierunkn. Podobno 
nawet aeronanta francuski Lhoste celoie trafił z ba­
lonu korkowemi kulami w okręty, stojące w porcie 
Bordeaux, ale to wszystko jeszcze nie wystarcza.

Powtóre wyrzucenie znaczniejszego ciężaru z ba­
lonu wywołuje wstrząśnienie, balon szybko wzbija się 
w górę i żeglarzom grozi poważne niebezpieczeństwo 
Najlepsze dotychczasowe urządzenia polegaią na tem, 
że torpeda wisi pod balonem na sznurku, który 
danym momencie przecina się za pomocą prądu ele1 
trycznego. W strząśnienie to stosunkowo niewielki 
ale i prawdopodobieństwo trafienia małe.

Z fantastycznego ..balonu przyszłości11 pragnęli-

go pana. Od stóp do głow y każdy cal k w adra­
tow y ubioru k ap itan a  pogorszył się, sam jed n ak  
mąż ów pozostał niezm ieniony —  wyższy ponad 
w szelkie m oralne skrupuły , —  niedostępny d la  
w szelkich zaczepek społecznej rdzy Zawsze był 
ta k  ugrzeczniony, ta k  wymowny, ta k  słodki ja k  
daw niej.

G łowę mimo b rak u  kołn ierzyka nosił dziś 
ta k  wysoko, ja k  niegdyś z kołnierzykiem . W y ­
ta r te  czarne sukno było nienagannie na jtrgo 
szyi zaw iązane, s ta re , nędzne hu ty  s tarann ie  w y­
czyszczone, a jego  podbródek co do gładkiego  
ogolenia, m ógł się porów nać z niejednym  na j­
wyższym jorskim  dygnitarzem  kościelnym . - 'zas 
zm iana losu i bieda czepiły się do spółki k ap i­
tana , ale zmódz go nie zdołały. K roczył on pi 
ulicach Jo rku , ja k  człowiek, k tó ry  wyżej sto 
ponad suknie i przypadki, a piętno w agabuiid t 
charakteryzow ało  go więcej, niż k iedykolw ieł 
indziej.

P rzyszedłszy n a  most, p rzy stan ą ł i p rzy  > 
try w a ł się przez poręcze czółnom na  rzece. \Vi 
docznem było, że nie m iał żadnego oznaczone,, 
celu an i żadnego zatrudnien ia. W  tra k c ie  j t  ’ 
gap ien ia  się w ybiło na  m onasterze w pół do sz 
stej. Koło niego przejeżdżały  całe szeregi f  
k rów  na dw orzec do pociągu przychodzącego 
przed  szóstą z Londynu, Po chw ili rozw agi 1 
p itan  podrep ta ł za fjakram i. K to m a zwyc- 
żyć kosztem  w spółbliźoich, ten  bardzo chę- 
przebyw a na  stacjach  kolejow ych. K ap itan  W i 
ge zb iera ł swe k iosk i życia na ludzkiej ni 
a obecnego popołudnia dworzec Jo rsk i był 
bom em  do tego  miejscem

P rzy b y ł na  peron  w k ilk a  mi nut p rzy ! 
ciu pociągu. C ałkow ita nieudolność postaram 
się o pomieszczenie w ielkich  mas ludzi, n a ro ' 
wa w łaściw ość angielskich urzędników , nigdzo 
się w ybitniej n ie  okazuje, ja k  wr Jo rk u . T rz: 
różne lin je kolejowe grom adzą trzy  różne tłu m ’ 
podróżnych pod tym  sam ym  dachem, a zgiei 
zw iększa się jeszcze więcej w skutek  bezradność 
urzędników .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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by amatorowie zniszczenia nietylko rzucać bomby, 
ale nawet ustawiać na nim całe bateije i setkami 
tysięcy zabijać z nich bliźnich swoich. Dokoła wiel­
kiego balonu miałyby krążyć małe stateczki nadpo 
w ietrzne znacznie mniejsze i innego typu.

N a szczęście, to tylko fantazja i nieprędko się za­
pewne urzeczywistni; gdyby jednak  do tego przyszło, 
wojny musiałyby ustać.

Nikt nie miałby dość silnych nerwów, aby w woj­
sku służyć. Jedna wojna zabrałaby narodom wszyst- 

• kich mężczyzn silnych i zdrowych, zginęłyby zasoby 
ludzkości, poszłyby w gruzy bibljoteki, zbiory, wysta­
wy i wszystkie zdobycze cywilizacji.

Z rosyjskich Stepów.
Szkic z głodowych dni

przez Anglika, naocznego św iadka skreślony.

III . Cała reszta osady pracowała w polu, gdyż 
by! to czas żniwa, nędznego żniwa — bo ja k  wie­
cie, był to rok głodu, który wkrótce i naszej osa­
dzie miał się dać przykro odczuć. Trzeba było jednak  
sprzątnąć i to nędzne zboże, które było; a ciężka tc 
praca. Rosjanin tutejszy nie zna żniwiarek, ani na­
wet kosy nie używa, zetnie zboże sierpem, zbierając 
je  potem rękami w snopy; pracuje się dzień cały od 
świtu, a wracaliśmy zazwyczaj do domu ju ż  po księ­
życu. W  południe spożywaliśmy obiad gdzieś w cie­
niu drzew, pod któremi wszyscy żniwiarze, mężczy­
źni, kobiety i dzieci układali się na parogodzinny 
spoczynek. Obiad ten składał się z zupy z świeżych 
grzybów w lesie zbieranych, kaszy hreczauej, mleka 
lub kwasu, oraz kawonów. Jedliśm y, leżąc na ziemi, 
jeden garnek wystarczał na kilku, wypróżnione 
garnki psy wylizywały — czy je kto jeszcze porem 
wypłókiwał ? W ątpię.

Zwożenie zboża było także uciążliwem, gdyż nie 
można go było zostawiać na gołym stepie, choćby w 
stertach nawet, gdyż wichry stepowe, zawieruchy i 
w ilki byłyby je  wprędce rozniosły, więc sprowadzało 
się wszystko do ja ru , do obszernych gumien folwar­
ku, będącego równie ja k  i pola nominalną własnością 
b a r y  n i  a to je s t założyciela osady. Tut,aj było ono 
natychm iast młócone w nader pierwutny sposób, 
gdyż zapomocą kieratu, obracanego przez cztery chu­
de konie. Po południu brano się znowu do pracy, gdyż 
żniwo było skończone, a zwożenie i młócenie więcej 
robotników przy folwarku gromadziło, dostawaliśmy 
koło 5 po garnuszku lekkiej heibary, a o 8  po skoń- 
czonem całodziennem zajęciu i spożytąj kolacji, k tóra 
byłą jeszcze skromniejsza od obiadu i śniadania, bo 
kończyła, się zazwyczaj na kromce chleba z odrobiną 
czarnych jagód lub orzechów, zasiadaliśmy wszyscy 
w oświetlonej kagankiem szopie, gdzie kobiety i mło­
dzi śpiewali różne smętne dumki przy dźwięku bała- 
hajki, poczem następowało czytanie biblji.

Jedno okno w głównym budynku bywało późno 
wieczorem oświecone, tam  była szkoła, do której mo­
gły uczęszczać wszystkie dzieci z całej osady, o ile 
chciały. Nauczycielem był wspaniały mężczyzna z tw a­
rzą  proroka biblijnego, który opuścił wysokie stano­
wisko w Moskwie, i żonę tamże zamieszkałą, której 
pozostawił miljony do rozporządzenia —  a sam boso 
i w brudnym kubraku, od kilku już miesięcy, wędru­
jąc  za braćmi o głodzie i chłodzie, na odpoczynek 
przybył do W łasti, by uczyć dzieci mużyków. W iele 
dni i nocy spędziłem z nim tu taj, grzejąc się na­
wzajem plecami, zagrzebani w słomie podczas jesien­
nych mrozów — potem spotkałem się z nim w Mo­
skwie i towarzyjzyłem w jego wycieczkach apostol­
skich po najstraszniejszych norach, pełnych nędzy i 
występku ; i przyznać muszę, źe nie zdarzyło mi się 
spotkać duszy wznioślejszej, a umysłu bardziej spa­
czonego.

Póki się żniwa nie ukończyły, głuche tylko po- 
łoski dochodziły nas o nieuniknionym na zimę gło­

dzie. Ci, którzy dobrze widzieli ten grożący stan rze­
czy, mogli niejako na palcach wyliczyć, na jak  dłu­
go nędzny zbiór tegoroczny w ystarczy ; jednak nikt 
ręki nie pudniósł, aby złemu wcześnie zapobiedz. 
W rodzona Rosjanom apatja lub raczej bezduszna re ­
zygnacja na skargi i przewidywania miała tylko je- 
duę odpowiedź: „Jakoś to będzie“ .

Dnia jednego pojechałem konno o kilka . mil w 
stepy, w pogoń za zabłąkanymi końmi, z jednym  z 
najstarszych mieszkańców wioski. J a k  okiem sięgnąć, 
wszędzie płaszczyzna szara, spalona; czarnoziem prze­
mieni! się v, popiół, w którym konie nasze grzęzły 
formalnie. S tary Iwan westchnął głęboko.

„Ach, b a r y ń “, rzekł on smutnie, „patrz, co to 
się stało z z iem ią! Je st ona jak  wdowa ze smutku 
wysychająca, czem ona dzieci 8we wyżywi ?“

- Czy posucha trw ała całe la to ? “ spytałem.
„Z wiosny długo były przymrozki, ludzie się cie­

szyli, bo zwykle po takich przymrozkach przychodzą 
w maju deszcze i wszystko rośnie... tymczasem de­

szcze nie przyszły, tylko skwar i spiekota. Popi od­
mawiali msze na stepach, kropili i z obrazami cho­
dzili — nic nie pomogło. Potem wykopaliśmy pija­
czynę “ .

„Co takiego ?“ krzyknąłem.
„A no, trupa nałogowego pijaka, bo to mówią, 

że ja k  się takiego trupa odkopie i rzuci do wody, 
to zawsze deszcz będzie padał Ale i to jakoś nie 
pomogło. Deszez nie przyszedł, tylko burze i grady, 
które do reszty zniszczyły, co się na polu trzymało. 
Ot i znowu posucha. A teraz, dodał ruszając ramio­
nami, będzie g łó d !“

„Czyż koniecznie być już m u si? -1 zapytałem. 
„N aturaln ie11, odrzekł. „Niewiele zboża jest, ja k  

je  zjemy, to potem c o ?“
„Czyż nie można zapasów porobić, sprowadzić 

skąd zboża?“
„A któż je  będzie sprowadzał ? T eraz jest co ku­

pować i jeść można dużo — a potem no — „batiu­
szka c a r:‘, nie da nam umrzeć z głodu “ .

I  to je s t ostatnie słowo każdego wieśniaka rosyj­
skiego ; wyrósł on, papką karmiony i teraz sam  ły­
żki użyć nie umie — zdaje mu się, że dosyć usta 
otworzyć, aby mu je  kto napełnił. Biedny mużyk: 
Gorzej psa uważany, obciążony nadmiernymi podatka­
mi, zmuszony do pijanej orgji przez rząd ojcowski, 
który wbrew przedstawieniom rady gminnej, w każ­
dej wsi po kilka cesarskich zakłada k a b a k ó w , 
których szynkarze pod przysięgą i k a rą  zmuszeni są 
wyszynkować pewną ilość trunku przez miesiąc. Oszu­
kiwany przez swe bezpośrednie władze, nie znajdując 
sprawiedliwości w sądach, wieśniak rosyjski pomimo 
to nie traci ufności w cara, ani w iary w Boga. Nie 
darmo N ow oje W rem ia . opisując straszną nędzę, j a ­
ką w niektórych powiatach cierpią dziś włościanie, 
umierający z głodu na chlebie z trocin, gliny lub 
traw  zeschniętych, dodaje : „Nasz lud znosi to wszyst­
ko cierpliwie; niosąc na cm entarz zmarłe z głodu 
dzieci, mówi schylając kornie g łow ę: „Boża to wola! 
On dał i on odbiera! a car pomyśli o n a s !“ W ątpić 
należy, czy podobny lud dałby się kiedy podburzyć 
do powstania !

W  naszej W łasti, tym pięknym zielonym jarze, 
zaginionym wśród bezmiernej przestrzeni czarnych 
stepów, odgłosy zdała rzadko dochodziły, to też i o 
głodzie powzięliśmy dopiero wyobrażenie na wielkim 
dorocznym jarm arku w Małuaze. W ybrałem się tam 
dla dopełnienia studjów nad życiem rosyjskiej, rol­
niczej ludności, sposobem podróżowania nadzwyczaj 
pierwotnym, ale zwyczajnym u tutejszych wieśniaków. 
W ięc dwa wozy drabiniaste, napełnione słomą i cią­
gnione przez i  woły, szły sobie zwolna, otoczone 
kilkunastu sztukami bydła, która były na jarm ark  
prowadzone. Obok nich szło troje ludzi, nawołujących 
je  czasem pr/.eciągłem wi-hi! naglących trzaskaniem  
z bata.

ZE ŚWIATA.
P a r y ż  17  m arca .

dzieje więzienia ,.Conciergerie“. — Amator świeżego po­
wietrza.

Umieszczenie deputowanych Derouleda i H aberta 
w murach Coneiergerie przypomniało pamięci P a ry ż a - 
nów dzieje tego słynnego i w historji F rancji ty lo­
krotnie wspominanego więzienia.

S tarożytna to budowa pokryta pleśnią wieków, od 
której jakby  jęk  idzie daleki więzionych tutaj niegdyś 
oftar wielkiej feodalnej epoki, wycie rozpasanych ży­
wiołów rewolucji i tryum ialne okrzyki restauratorów  
cesarstwa, a wreszcie radosne wołanie tłumów uno­
szących na barykadach daleko w niebo sztandar wol­
ności i braterstw a. Za czasów Ludwika św. służyła 
Coneiergerie, stanowiąca wówczas część zabudowań 
królewskiego pałacu, za więzienie stanu wyłącznie 
tylko dla ludzi wysoko położonych w państwie, a k tó­
rych niełaska monarchy lub surowa sprawiedliwość 
pozbawiła wolności. Pospolitem więzieniem stała się 
Coneiergerie dopiero po Karolu V. Liczba sławnych 
mężów w dziejach Francji, którzy w owych murach 
w ciągu kilku wieków odcierpieli mniej lub więcej 
zasłużone kary, je s t znaczna. Między innymi więzio­
no tu taj hr. d’Arm agnac, connetaha Francji, k tó ­
rego nawet, nim wolność zdołał odzyskać, zamordo­
wali w Coneiergerie zbiry księcia Ja n a  Bnrgundzkie- 
go, dalej Ludwik de Berąuin, żywcem w więzieniu 
spa lony ; hr. Montgomery, zabójcy króla Ravaillac 
i Damiens, małżonka m arszałka d ’Anere i wielu in ­
nych. Nadto w latach rewolucji roiły się cele wię­
zienne krwawej Coneiergerie od książąt krw i, arysto ­
kratów i szlachty, a słynna rzeź wrześniowa 225 o- 
fiar w samych je j murach znalazła.

Od tej pory służy Coneiergerie za przedsionek do 
trybunałów, które nie znały innej kary  prócz kary 
śmierci. Tutaj przeżyli ostatnie swoje chw ile: Males- 
herbes, Lavoisier, Girondyści, Madame Roland, jene­
rałowie W esterm ann, Beanharnais, Hebert, królowa

Mai j a  Antonina i Elżbieta austrjacka, je j siostra. Po 
ostatnich dniach Term idora oczekiwał tu Robespiere 
i jego towarzysze na straszną godzinę, w której miał 
się i na nich wypełnić wyrok śmierci. W reszcie wie­
lu członków rodziny Bonapartych zaszczyciło przy­
musowym pobytem mury Coneiergerie. Ostatnim z 
wybitnych jej więźniów był książę Filip Orleański. 
Panowie Deroulede i H abert, znający zapewne dobrze 
histoiję Francji, mają przynajmniej w obecnem swem 
pomieszkaniu obszerny tem at do rozmyślań.

Mieszkańców ubogich ulic Bambuteau, Arcbivos 
i Biraąues niepokoiło od diuższego czasu nieznane 
jakieś indywiduum, wyruszające noc w noc regularnie 
na oryginalną wędrówkę, bo po płaskich dachach do­
mów. Ludność była głęboko przeświadczona, że nie­
znajomy włóczęga jest pospolitym rzezimieszkiem szu­
kającym jedynie szczęśliwej sposobności do śmiałej 
jakiej kradzieży lub rabunku. Zaiżądano zatem po­
mocy policji, aby uwolnić się ja k  najspieszniej od 
niebezpiecznego am atora nocnych spacerów. Policja 
wysiała kilku tajnych ajentów i ci pewnej nocy rze­
czywiście spotkali się oko w oko z nieznajomym. 
W  chwili atoli gdy chcieli lzucić się na niego i poj­
mać złoczyńcę, ten w mgnieniu oka zniknął im gdzieś 
z przed oczu. Na drugi dzień porozstawiano zbroj­
nych strażników na wielu dachach całei dzielnicy. 
O godzinie dziesiątej tajemnicze indywiduum pojawiło 
się znowu.

Tym razem jednak nie zostawiono mu czasu do 
ucieczki. Policjanci gromadą otoczyli nie usiłującego 
się nawet wcale bronić mężczyznę i założywszy mu 
więzy na nogi i ręce poprowadzili zdobycz w tryum ­
fie do biura okręgowego komisarza. Oniemiały z trw o­
gi i zdziwienia delikwent tutaj dopiero mógł przyjść 
do słowa i jakież było zdumienie i rozczarowanie 
obecnych, skoro oświadczył, że je s t najspokojniejszym 
mieszkańcem P aryża, niejakim panem B., właścicie­
lem magazynu przy ulicy Riyoli. „Każdego wieczora, 
tłomaczy się p. B., skoro spożyję skromną kolacyjkę 
wychodzę na dach, ażeby użyć nieco ruchu i świe­
żego powietrza, a przy tej sposobności wypalić spo­
kojnie wieczorne cygarko. Czynię to zaś dlatego, że 
tam oddycham lżejszem i świeższem powietrzem niż 
w głębi ciasnych i pełnych zaduchu ulic naszej dziel- 
nicy“ . Jakkolw iek wyrozumiały jak  to bywa na za­
chcenia i fantazje ludzkie komisarz poliąji pan C. 
musiał przyznać całą racjonalność tego rodzaju po­
stępowania, oryginalnego kuracjusza, mimo to jednak 
czul się w obowiązku przestrzedz go, że za dalsze 
samowolne korzystanie z świeżego powietrza n i  da­
chach paryskich kamienic, musiałby go, choćby wbrew 
najlepszym chęciom, pociągnąć do odpowiedzialności

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

6-31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czemiowiec.

815 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, S tan i­
sławowa, Wieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

5 05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

11‘0 0  przedpoł (pociąg osobowy) do Lwowa, Pod wtło­
czy sk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

P05 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci­
mia.

1*25 popołudniu i 7 45 wieczorem (poc. mięsz.) do Wie­
liczki

2'49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6  1 0  wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6 '20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa.
7'25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8'30 wieczorem (pociąg- mięszany) do Wieliczki.
915 wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Hasiatyna.
1 0  55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, Wieliczki.

Przyjazd do Krakowa.
8-45 rano (poc. osob.) z Tarnowa, Wieliczki.
11'05 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę­

cimia.
11*15 przedpoł. (poc. mięszany) z Wieliczki.
1*30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyro- 

wa, Nowego Sącza, Orłowa, śtroz, Jasła, Nadbrzezia.
2'24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 

Orłowa,
4 47 popołudniu (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Zwardo­

nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.
6'20 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry- 

a, Stanisławowa, Czemiowiec, Brodów.
440 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta 

nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa, Brodów.
6-36 rano (poc. osob.) ze Snchy, Nowego Sącza, Gorlic, 

Borysławia, Hasiatyna.
7'00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo­

wa. Czerniowiec, Nadwórny, Husiatyna.
6-50 wieczorem (pociąg mięszany) z Wieliczki.
9'22 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświę­

cimia.
9'38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Pod­

wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, Stry­
ja, Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czemiowiec, Bro­
dów.
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K R O NIKA.
K ra k ó w , 20  m a rca .

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Eufemji i Teo­
dozji, męczenniczek : ju tro  Benedykta, opata.

Kalendarz myśliwski. W  uareu wolno polować na: cie­
trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiezaki, samice cietrzewi i głuszców.

Ka‘rndarz rybacki. Od 16 marca ochraniać należy: bo- 
enia, lipienia i głowacicę, oraz raka samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpaozął się 
azij o godzinie 5 minut 42, zachód przypada o godzinie 5 
minut 52, długość dnia godzin 12 minut 10.

Stan powleirza. Dnia 20-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 73b,8 , termometr — 2 5 C., wilgotność 93’/0, wiatr 
zachodni. 1 0 .

JE. Książę Biskup ks. Puzyna powrócił wczoraj 
ze Lwowa.

t  Poseł Leon Chrzanowski. Z ś. p. Leonem 
Chrzanowskim, którego życia przędzę nieubłagana P a r ­
ka właśnie przecięła, schodzi do grobu patrj arena 
posłów polskich w parlamencie wiedeńskim. Był to 
typ człowieka niezłomnych zasad, pracowitości, za­
cności i szlachetności. Szlachcic uietylko z rodu, ale 
jeszcze bardziej z czynów i charakteru, był ś. p. 
Chrzanowski wzorem Polaka-patrjoty. Jego uniwersal­
na wieaza była w W iedniu przysłowiową. Była to 
niejako chodząi a encyklopedja. Nie była mu ooeą ani 
nauka prawa, strategja, ekonomja polityczna, ani 
pbdagogja, poezja, filozofja, litera tu ra , ba nawet 
dziennikarstwo— erudyt, którego ogrom wiedzy zdumie­
wał wszystkich. Jego młodzieńcza rnchliwość aż do 
ostatnich la t życia, znaną była w całym parlam en­
cie. Był on tam niejako strażą  pulską; ten „żuraw 
zawsze czuwający*, przybywał jako jeden z pierw­
szych do gmachu parlam entn i ostatni go opuszczał 
Gdy nie był w pełnej Izbie, to w sali posiedzeń Ko­
ła  polskiego, a jeżeli i tu  nie, to z pewnością za­
stać go było można w jakiej komisji izbowej lub p ra­
cującego w czytelni.

W  pełnęi Izbie ś. p. Chrzanowski, jako nie roz­
porządzający talentem krasomówczym nie zabierał 
g ło sn ; za to podwójnie wytężał siły w komisjach 
izbowych, w Kole polskiem, w komisji parlam entar­
nej Koła, w dawnej komisji redakcyjnej, w delega­
cjach wspólnych i t. d. Nieraz zdarzyło się, źe po 
całodziennej wytężonej pracy umysłowej w racał do 
swego mieszkania w „Hotel de France** dopiero po 
północy... Pamiętam dobrze tego rzeżkiego starca 
siedemdziesięcioletniego, gdy po Kilkugodzinnem pie- 
uarnem posiedzeniu Izby i również dłngiem posie­
dzeniu K oła polskiego, zasiadał znowu do pracy nad 
zredagowaniem oficjalnego komunikatu, dyktując mi 
sprawozdanie z posiedzenia Koła. Człowiek bystrego 
umysłu, obdarzony niepospolitą pamięcią i znający 
każdy przedmiot dokładnie, dyktował mi ś. p. Chrza­
nowski komunikat po największej części z pamięci. 
Toteż zdumiewałem się, ja k  w tern małem ciele tak  
wielki duch mieścić się potrafił.

Że mąż tej miary co ś. p. Chrzanowski, który 
przez pół wieku s ta ł na przodzie życia publicznego, 
miał i przeciwników, dziwić nikogo nie może, lecz za­
stosować możnaby do niego wiersz Goetego, ż e : 

„Viele Geister, die m it ihm gerungen,
Sein gross Yerdienst unwillig anerkannt,
Sie fiililten sieli von seiner K raft durchdrungen,
In  seinem Kreise willig festgebann t!

„Ani z soli ani z roli, ale z tego co mnie boli, 
urosłem** — mógł o sobie powiedzieć ś. p. Chrzano­
wski. Pracow ał bowiem przez przeszło pół wieku dla 
sprawy naszej narodowej, bojował za nią i dla niej, 
cierpiał i znosił dla niej wiele, a  mrówczą pracą, 
wiedzą, wytrwałością i czystym charakterem zasłużył 
się naszej nieszczęśliwej Ojczyźnie, której był jednym 
z najlepszych synów.

A więc cześć, cześć pamięci zacnego i zasłużo­
nego człow ieka!

Z Akademji Umiejętności. W  poniedziałek dnia 
2 0  b. m. odbęazie się posiedzenie wydziału liistory- 
czno-filozoficznego. Porządek dzienny: 1. Prof. dr 
F r. P iekosiński: Studja numizmatyczne. 2 . K. Po- 
tkańsk i: Studja nad XIV wiekiem. 3. Prof. dr St. 
Sm olka: Proces Uchańskiego w r. 1550. Następnie 
odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

Wręczenie ordei OW w  niedzielę po odprawio­
nej Mszy śwr. w kościele P P . Felicjanek na Smoleń­
sku odbyło się w południe w sali Rady miejskiej u- 
roczyste wręczenie zaszczytnych odznak z jubileuszu 
cesarskiego. Prezydent m iasta p. Friedlein w otocze­
niu członków Rady miejskiej wobec licznie zgrom a­
dzonej publiczności, po stosownem przemówieniu wrę­
czył złote krzyże zasługi p. Antoniemu Gettlichowi, 
dyrektorowi szkoły wydziałowej im. św. Scholastyki 
i ks. W iktorowi Smolarskiemu, katechecie szkoły im. 
Konarskiego, oraz srebrny krzyż zasiugi z koroną p. 
Malwinie Janowskie;, kierowniczce szkoły im. Czac­

kiego. W  uroczystości uczestniczyła kapela „H ar- 
monji“ , k tóra odegrała hymn cesarski Hayaena.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła starszego oficjała pocztowego Ludwika W yso­
ckiego z Rzeszowa do Krakowa.

Wydział To w. „Harmonji** w uczczeniu zasług 
p. drowej Józefy Schaitterowej, które położyła około 
rozwojn Towarzystwa, a  głównie kapeli, w dzień jej 
imienin wręczył solenizantce srebrną lirę do zegarka 
ze złotym monogramem, wykonanym w zakładzie ju ­
bilerskim p. Armatowicza. Obok tego wręczono sole- 
nizantee piękny kosz z żywych kwiatów, nad którym 
znajdują się teżsame inicjały, nader artystycznie wy­
konane w zakładzie p. L. Freege. W reszcie dyrygent 
kapeli W izynger skomponował i ofiarował p. d~owej 
Schaitterowej „Józefa*1 marsza. W ogóle była soleni- 
za tka  przedmiotem zasłużonej owacji tak  ze strony 
W ydziału ja k  i kapelistów  w raz z rodzinami.

W Kasynie powszechnem doskonale się bawić 
no w sobotę na „W erbln domowym** i „N a ciężkiej 
próbie**. Oklaskiwano wszystkich wykonawców, a głów­
nie zawsze przewybornych: pannę Tułasiewicz i pana 
Otto. Czynną była także orkiestra wojskowa pana 
Marka.

Zapis. Hr. Raczyński Karol, zm arły w K rako­
wie, zapisał 150 .000  złr. na budowę szpitala w 
Dembicy d la chorych rz, kat. wyznania.

Doroczne losowanie dzieł sztuki Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych, odbyło się w niedzielę w 
sali w Sukiennicach pod przewodnictwem wiceprezesa 
p. Stanisława Tomkowicza, wobec członków dyrekcji. 
Do rozlosowania przeznaczonych było 92 dziei. Na­
stępujące numery wygrały .- 27 obraz „Św ięta Rodzi- 
n a “ wartości 10 złr. 107 „Królowa Niebios“ Sta- 
chiewicza, 20 złr. i7 0  „Album czeskiego Towarzy­
stwa** 5 złr. 210 „Z okolic Wisłóki** obraz G rabiń­
skiego, 50  złr. 290 „Jesień“ gwasz Kochanowskiego, 
15 złr. 332  Potocki „Notatki myśliwskie *, album 
Stachiewicza 20 złr. 359  „Żebraczka**, rzeźba Pe- 
trykesa, 10 złr. 396 „ K ra j1*, obraz w świetle księ­
życa, 18 złi. 531 „Porw anie“, obraz W . Koniuszki, 
120 złr. 540 „Nagonka**, obraz Paczyńskiego, 150 
złr. 579 „Z okolic Sassowa** obraz Grabińskiego, 75 
złr. 735 „Motyw z Rynku krakowskiego**, obraz 
Trzebińskiego, 120 złi 738 „Stańuzyk**, sztych Re- 
dlicha, 15 złr. 778 „Wdowiec**, fotografura, 5 złr. 
842  „Królowa Niebios**, Stachiewicza serja I I ,  18 
złr. 939 „Zacisze klasztorne“ , obraz Kotowicza, 140 
złr. 989 „Królowa Niebios**, Stachiewicza, 20 zlrt 
lOOi „Dzika róża**, obraz Lisiewicza, 130 złr. 1081 
„Z nad Wisły**, obraz Papieskiego, 150 złr. 1108 
„Noc“ , rysunek węglem Pociechy, 40  złr. 1116 „Kro^- 
sciół księży Augustjanów**, akw arela St. Tondosa, 75 
złr. 1194 „Odlot bocianów-*, obraz Stachiewicza, 100 
złr. 1200 „Album Matejki**, 17 złr. 1353 „M gła“ , 
obraz Stachiewicza, 100 złr. 1369 „W  polu-*, obraz 
Pociechy, 140 złr. 1396 „Dama z iiłją**, pastel J a ­

nowskiego, 175 złr. 1530 „Kamieniec Podolski**, o- 
braz Stankiewicza, 300  złr. J 536 - * Chrystus i Ma- 
gd.ilena**, rzeźba w terakocie Petrydesa, 20 złr. 1567 
„Z nad Wisły**, obraz W . Koniuszki 100 złr. 1826 
„K rajobraz le tn i-*, Pociechy, 200 złr. 1901 „Mo- 
hort, album Kossaka, 15 złr. 1927 „Nad” morzem**, 
obraz Wodzińskiego, 100 złr. 1952 „Dwa roczniki**, 
album 10 złr. 2036 „Dziki potok-- i „Leśne zaci­
sze 2 fotograwury, 10 złr. 2121 „Z nad stawu**, 
obraz Grabińskiego, 75 złr. 2L54 „M ała Medjolan- 
k a -*, obraz Madejskiego, 300  złr. 2274 „P ortre ty  
królów**, album Matejki, 26 zir. 2145 „Rozstanie**, 
obraz W . Kamińskiego, 200 złr. 2342 ..W ieczór z i­
mowy-*, Pociechy, 40 złr. 2438 „Przy studni-*, o- 
braz Wodzinowskiego, 125 złr. 2607 „Album S en- 
kiewicza-*, 20 złr, 26 L4 „Chopin**, model w bronzie 
Lewandowskiego, 150 złr. 3083  „Dziady Adam a Mi- 
ckiew:cza-*, albnm, 18 złr. 3103 „D roga d r  w si-*, 
obraz Grabińskiego, 50 złr. 3151 „Przed burzą**, 
obraz Tetm ajera, 100 złr. 3291 „Odpoczynek**, o- 
braz Fabiańskiego, 200 złr. 333& „T ypy  wschodnie**, 
rzeźba Petrydesa, 2 0  złr. 3352  „Mały nauczyciel--, 
rzeźba Petrydesa, 1 0  złr. 3430  „Nad rzeką--, obraz 
Gram atyki, 75 złr. 3476 „Przy studni**, obraz Bień- 
kiewicza, 125 złr. 3485 „Piast**, obraz Tetm ajera, 
350  złr. 3537 „Koliba w T .“ , obraz Al. k ro ., 120 
złr. 3667 „Motyw z kościoła św. B a rbary -*, Fabiań­
skiego, 80 złr. 3772 „Typy węgierskie**, rzeźba P e­
trydesa, 10 złr. 3819  „Zim a-*, obraz Bruzdowicza, 
125 złr. 3852  „Od domu do domu**, obraz olejny, 
150 złr. 3896 „F ragm ent Chrystusa według W ita  
Stwosza--, Ichnowskiego, 150 złr. 3973 „Motyw z 
folwarku, obraz Wodzinowskiego, 50 złr. 4015  „Lek- 
c ja“, obraz Kossowskiego, 250 złr. 4154  „Dziewezy- 
n a “ , stndjum olejne Pieńkowskiego, 50 złr. 4190  
„Niedziela--, obraz Kochowskiego, 30 złr. 4256  
„Mały Rynek**, obraz Fabiańskiego, 1 0 0  złr. 4285  
„Strzelec konny**, obraz Rozwadowskiego, 75 złr. 4370  
„Przed kościołem-*, Obraz Janowskiej, 130 złr. 4562  
..Judyta**, rzeźba P etrjd esa , 10 złr. 4391 „Oczeki­
wanie “ , obraz W itkowskiego 90 złr. 4545  „M ajdan 
wielki**,- obraz Fabiańskiego, 120 złr. 4532  „Boha­
te r wiejski**, akwaforta, W złr. 4692  „Album T ade­

usza Kościuszki , 15 złr. 4763  ..św iatełka,*, obraz 
K. Żelechowskiego, 200 złr. 4745  „W  słońcu*', o- 
braz O. Boznańskiej, 200 złr. 4749  „Motyw do hi- 
storji sztuki w Polsce-*, album, 23 złr. 48 5 0  
„Z Kazimierza *, akw areia St. Tondosa, 1 0 0  złr. 
4866 „Dziadunio**, rzeźba Petrydesa, 1 0  złr. 
4815 „Staw**, obr. Czajkowskiego, 50 złr. 4805 
„Jesień**, obr. Reisnera, 50 złr 4928  „Morskie Oko-*, 
obr. Kotowicza, 150 złr. 4929  „Ulica w Zakliczy- 
nie“, obraz L. S tasiaka, 200 złr. 4936  „Brzeg rze ­
k i-1, obraz Woazinowskiego, 125 złr. 4958  „Album 
przemysłowe** 15 złr. 5050 „Most na Wiśle**, obraz 
Janowskiego, 150 złr. 5044  „Z Rynku kraitowsjk.e- 
go“ , akw arela St. Tondosa, 100 złr. 5016 „Zima**, 
obr. Janowskiego 75 złr. 5165 „L ato“ , Kochanowskiego,
] 5 złr. 5163 „Czytająca**, obr. Dulębianki, 80 złr. 5134 
„W  niedzielę**, obraz Bieńkiewicza, 125 złr. 5146 
„Królowa Niebios**, Stachiewicza, 8  złr. 5413 „W ierz- 
by“ , obraz Janowskiej, 120 złr. 5416 „Abbazja**, 
obraz Stai^yńsKiego, 60 złr. 5487 „Z okolic Paler- 
m«“, obraz Dąbrowskiego 1 0 0  złr. 5504  „Zacisze“ , 
obraz Stachiewicza, 100 złr. 5589 „W iosna“ , Ko­
chanowskiego 15 złr.

Z  „SoKoła**. z  dniem 1 m arca b. r. wprowa­
dzono w „Sokole** tutejszym osoone godziny ćwiczeń 
gimnastycznych dla członków starszych mieniem i 
tych, którym zajęcia zawodowe nie pozwalają korzy­
stać z ćwiczeń w godzinach wcześniejszych. Ćwicze­
nia te odbywają się we wtorki i czwartki od 8 -mej 
do 9 -tej wieczorem i są bezpłatne W  oddziale tym 
przerabiać się będą ćwiczenia najprostsze i najłatw iej­
sze, dostępne nawet dla członków starszych wiekiem, 
a  mające na celu głównie względy liygieniczne. Ćwi­
czenia te mogą zastąpić „ma&aż**, a regulując obieg 
krwi, uchronią od wielu przypadłości powstałych z po­
wodu złego jej krążenia. Niewątpliwie więc ćwicze­
nia te cieszyć się będą licznem uczestnictwem człon­
ków, tak ze względu na przyjemnie spędzone wie­
czory, jakoteż ze względów zdrowotnych. Zwracamy 
też na nie uwagę panów lekarzy.

Fałszywe weksle. Rozprawa karna przeciw Lu 
dwikowi Jędrzejaszowi p rzeciąg jęła  się ao soboty. 
Obwiniony, który z początku przyznał, że podpisy p. 
Romana Midowicza na 12 wekslach i podpisy p. S tani­
sława PrzyoylsKiego na 9 wekslach, są jego ręką 
podrobione, w toku rozprawy, kiedy p. Midowicz co 
do jednego wekslu objawił wątpliwość, czy ten po­
chodził z jego własnej ręki, Jędrzejasz zmienił p ier­
wotnie zeznanie, wypierając się pięcin podpisów. P ro ­
kurator wskutek lego postawił wniosek odroczenia 

-rozpraw y i przekazania wszystkich weksli rzeczoznaw­
com do rozpatrzenia. Wobec tego jednak, że Mido­
wicz pod przysięgą oświadczył, że żaden z podpisów 
nie je s t jego, trybunał odmówił wnioskowi p rokura­
tora, Ław a przysięgłych na pytanie w kierunku o- 
szustwa co do sfałszowania pjdpisów Midowicza 
i Przybylskiego po czterogodzinnej naradzie, pod 
zwierzchnictwem dra Molickiego, odpowiedziała 8  gło­
sami t a k ,  4 n i e z  wyeliminowaniem kilku weksli. Na 
pytanie czy szkoda wynosi po nad 25 złr., ewentu­
alnie niżej 300 złr. odpowiedzieli przysięgli 8  głosa­
mi t a k ,  4 n i e .  Na pytanie dodatkowe, czy Jędrze­
jasz  podpisując cudze nazwiska na wekslach, był w 
takim  stanie umysłu, że nie wiedział co czyni ? od­
powiedzieli przysięgli 8  głosami n i e ,  4 t a k .  T ry ­
bunał n» wniosek prokuratora, uznając Ludw ika J ę ­
drzej asza winnym zarzuconej mu zbrodni oszustwa, 
skazał go na 4 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a  z postem 
co 14 dni, oraz na ponoszenie kosztów procesu.

Przad trybunałem sądu krajowego wyższego pod 
przewodnictwem starszego radcy p. Góry, w asysten­
cji jako asessorów, starszych radców p p . : Tarłow- 
skiego, W ojnakiewicza i Rybakiewicza, oraz referen­
ta  radcy sądu krajowego p. G aertnera odbyta się 
w poniedziałek rozpraw a apelacyjna cywilna, w k tó ­
rej powódkę p. Teklę Micewską z pretensją do To­
warzystwa wzajemnego kredytu zastępował prof. dr 
Rosenblatt. im. masy konkursowej po Czesławie Kiesz- 
kowskim występował dr Bi-. Guńkiewicz, zaś Tow. 
wzaj. kredytu, zastępował mecenas d r Lissowski. 
Po kilkugodzinnej rozprawie, trybunał apelacyjny 
sądu sądn krajowego wyższego, uzuał pretensje p. 
Tekli Micewskiej za słuszne i wyrok pierwszej in- 
stancji zatwierdził.

ZabÓj8two W  nocy z soboty na niedzielę w 
s ą  nku żyda Immergliicka na Zwierzyńcu pięciu robo­
tników wszczęło między sobą kłótnię, k tóra się zmie­
niła w bójkę. Dwaj napastowani Rudolf W irtner i 
KMmczyk usiłowali ujść przed prześladowcami. Zo­
stali atoli dognani w ulicy Senatorskiej na Zwierzyń­
cu. Klimczyk mimu to zdołał uciec, natom iast W ir- 
tiior padł otiarą rozjuszonych towarzyszy. Po półno­
cy znaleziono go na ulicy Senatorskiej nieżywym z 
raną  na piersiach, śm ierć skonstatował lekarz gmin­
ny dr Komorowski. Policji udało się aresztować F r. Zie­
lińskiego, czeladnika malarskiego, Maksymiljana Ko­
walskiego, czeladnika blacharskiego i m urarza Michała 
Mazan kie wicza, między którymi znajduje się sprawca 
zabójstwa. P rzy jednym  z nich znaleziono scyzoryk.



W szystkich osadzono tymczasem w aresztach poli­
cyjnych.

Prócz wymienionych aresztowano jeszcze Tadeusza 
Sśreera, blacharza (współwinnego) i Benedykta Klim; 
■czyka, szewca, który był w towarzystwie zabitego. 
Protokół na miejscu soisał komisarz inspekcyjny pan 
Troczyński, który zwłoki W irtnera  polecił odstawić 
do zakładu medycyny sądowej.

Nagłą śmiercią zm arł w nocy z soboty na nie­
dzielę piekarz na Półwsiu Zwierzynieckiem, Franciszek 
I.ewik, liczący la t 56. Przyczyną śmierci był uaar 
mózgowy.

Wypadek. N a Grzegórzkach praczka K atarzyna 
Antkiewicz, niosąc szaflik, spadła z I I t piętra, przy- 
czem zwichnęła lewą rękę i złam ała nos. Przyzwane 
pogotowie ratunkowe, po danej pierwszej pomocy, od­
wiozło j ą  do szpitala św. Łazarza.

Worek z kamaszami znalazł tej nocy Ja n  F u ­
rek, wyrobnik od p. Kwiatkowskiego i złożył w tu ­
tejszą) policji. W orek ten porzucony, lub zgnbiony 
"koło letniego teatru, oznaczony je st literam i J .  E . I.

Nowe malwersacje. Tymi dniami — pisze P rze­
g lą d  _  natrafiono na ślad malwersacji z fnndnsza- 
mi zakładu ciemnych we Lwowie, zostającego od la t 
około trzydziestu pod zarządem księcia Jerzego Czar­
toryskiego. Straca,1 ja k a  z tych malwersacyj wymaa, 
nie jest jeszcze ściśle sprawdzona, opowiadają jednak 
o kwocie 28 .000  złr. Miało się to stać przy  sposob­
ności budowy dwóch kamienic, przedsięwziętej zeszłe­
go  roku przez zakład, mianowicie kamienicy przy 
ulicy Grodzickich i nowego budynku dla zakładu ciem­
nych przy ulicy św. Zoiji. W ówczas to pewien, dziś 

ju ż  nieżjjąey urzędnik zakładu ciemnych, p. T ., k tó­
remu powierzono znaczne sumy na potrzeby budo­
wlane, musiał — ja k  przypuszczają — przywłasz­
czyć sobie część tych sum. W ina spada oczywiście 
na opieszały zarząd, który dawał temu urzędnikowi 
pieniąuze instytucji dobroczyŁnej, a zaniechał kontro­
li i nie badał czy pieniądze zużyte zostały na prze­
znaczony cel.

Badanie ksiąg powierzono emer. radcy rachunko­
wemu m agistiatu , p. Adolfowi Stronerowi; gdy on 
ukończy swą pracę, będzie można określić rzeczywi­
stą  wysokość straty . Pom yć ją  będzie musiał oczy­
wiście prezes zakładu dla ciemnych ks. Je rzy  Czar­
toryski w pierwszym rzędzie i te osoby, które miały 
za obowiązek' swój kontrolować, a nie kontrolowały.

Romantyczne samobójstwo. Dnia 18 b. m. w 
Trzebini w hotelu żydowskim Landaua, nadstrażnik 
straży skarbowej w wieku około la t 35, niewiado­
mego nazwiska, w raz z młodą kobietą także nie zna­
ną tutaj nikomu, odebrali sobie życie wystrzałem z re- 
wąłlweru. Denaci zamknęli się w pokoiku i widać na 
komendę strzelili do siebie, każde w s tro ń  prawą, 
śmierć wedłng opinji doktora miejscowego, nastąpiła 
natychmiast. Na stoliku leżał lis t pisany ołówkiem 
po niemiecku, adresowany do szw agra denata L eada 
w W eiskirchen, w którym prosi go samobójca, by 
ich w jednym  pochowano grobie; na stoliczku zaś 
nocnym obok łóżka, leżała mała portmonetka, a  przy 
niej siedm kuron i 53 centów drobnemi, ułożone sta ­
rannie. W  książce hotelowej pod datą 14 m arca za ­
pisał się denat tak  nieczytelnie, że tylko imię Ale­
ksander przeczytać można. Co było powodem tego 
romantycznego Samobójstwa n ik t nie wie.

Pożar W Zakopa iem. Z Nowego Sącza p isz ą : 
W  sprawie W ładysław a Dzikiewicza, właściciela ho- 
te ln  pod „Morskiem Okiem “ w Zakopanem i tegoż 
szw agra Józefa Rysia, podejrzanych o zbrodnię pod­
palenia tego Loteln, wniosły zony tychże do Izby 
radnej tu t. sądu obwodowego, prośbę o wypuszczenie 
ich  z aresztu śledczegu sądu pow. w Nowym T argu  
na wolną utopę. Przed stanowczem załatwieniem tej 
prośby zażądała Izba radna nadesłania aktów śled­
czych z sądu powiatowego w Nowym T arga, gdzie 
śledztwo prowadzi sędzia Gabryszewski.

Zbieg rosyjski, P io tr Górecki kadet 4 pułku 
Kozaków z gnbernji Reguckiej, zbiegi stam tąd i za- 
trzym ał się w Przemyślu. Aż do dalszego zarządze­
nia przez władze, zostaje w aresztach policyjnyeb.

Napad rekrutów. Czytamy W  K urjerze  Droho- 
bijckim  : D nia 6  b. m. rekruci ze wsi Hnrocko w ra­
cając z asenterunku, napadnięci zostali w Słońsku 
z  zasadzki przez rekrntów z Letni i pobici tak, iż 
s ta li się niezdolni na razie do pracy. Następnie rozo­
choceni letniańscy rekruci napadali na każda fnrę, 
przejeżdżającą drogą, bili konie i ludzi, wywracając 
wozy do rowów. Z trudem udało Bię członkom gm i­
ny Słońska obronić napadniętych i wygnać napastn i­
ków po za obręb gminy.

Krok naprzód. W  Rozdole, miasteczku liuzącem 
około 5000 lnduości, znajdnje się samych szewców 
chrześcijan opodatkowanych i posiadających k arty  
przemysłowe około 67 (nie licząc w to innychj. Zby- 
teczuem dodać, że miasteczko nasze j ost za małe pod 
względem ludności, aby ty lu  majstrom dać możność 
zarobkowania. Z tegu powodu wszyscy szewcy p rze­
ważnie robią obuwie wieś.iiaeze, z którem objeżdżają 
praw ie ćwierć wschodniej Galicji po targach i ja r ­
m arkach. W yroby rozdolskie znane są pod względem

doboru m aterjału, ja k  i roboty jako najlepsze w całej 
okolicy. Zwietrzyli to żyazi miejscowi i dalejże cią­
gnąć zyski z biednych szewców! Skupywali obuwie 
w czasie, gdy biedny szewc nie mógł go sam sprze­
dać lub dawali wyrabiać je  szewcom, którzy nie ma­
j ą  kreaytu, albo zezwolenia od władzy do prowadze­
nia rzemiosła. I  ci biedni ludzie pracowali dla tycli 
geszefciarzy, gdy tymczasem ci ostatni setkami, a na­
wet tysiącami p a r obuwia handlowali, zysknjąc na 
biednym rzemieślniku, który swój wyrób za bezcen 
sprzedawał lub wyrobił. Chłop od żyda b rał na kre 
dyt, płacąc podwójnie za obawie, a nieraz i więcej! 
W  prawdzie starostwo w Żydaczowie odebrało jedne­
mu z tych handlarzów kartę  przemysłową na wyrób 
obnwia, nzyskaną szachrajskim  sposobem, lecz nato­
m iast żyd ów uzyskał w lot koncesję do handlu obu­
wiem, co w praktyce znaczy, że nie kijem to pałką.

Aby więc zwolnic się od tych naszych dobrodzie­
jów raz na zawsze, stowarzyszenie szewców w Roz­
dole uchwaliło na walucm zgromadzeniu na duin 25 
lutego b.r. odbytem rezolucję przez 60 majstrów podpisa­
ną, iż każay członea tego Stowarzyszenia n i e  
ś m i e  a n i  w y r a b i a ć ,  a n i  s p r z e d a w a ć  obu­
wia żydowi-handlarzowi, a to pod zagrożeniem kary 
od 10 do 50 złr. p izez sąd polubowny wymierzonej. 
Natomiast zamożniejsi majstrowie mają biedniejszy m 
dostarczać pracy, bądź to przez dawanie tymże na 
wyrób pojedynczych par, bądź przez zakupno od nich 
gotowego obnwia. Gdyby tak  wszystkie korporacje 
uczyniły, pozbylmyśmy się się naszych nieproszonycn 
debro dziej ów i pośredników lichwiarzy !

Pożar hotelu w Nuwym Jorku. Ja k  dotychczas 
stwierdzono przy pożarze hotelu W indsor zginęło 
czternaście osób, a liczba ciężko rannych je st bardzo 
znaczna. Spaliła się i lis ta gości hotelowych, skut­
kiem czego nie można dowiedzieć się o nazwiskach 
wielu zabitych i zaginionych, wiadomo tylko na pewno, 
że hotel zamieszkiwali prawie •wyłącznie sami Ame­
rykanie. Hotel W indsor znajdował się przy najwspa­
nialszej ulicy Nowego Jorku. P ożar wybuchnął w je ­
dnym z narożnych pokojów drugiego piętra. W iele 
osób stało wówczas w oknach hotelu przyglądając się 
przeciągającej ulicą procesji św. P atryka. Któryś 
z gości za blisko przysunął się z zapalonym cygarem, 
czy z zapałką w ręku do firanek i prawdę w oka 
mgnieniu cały olbrzymi budynek stanął w płomieniach. 
W  przeciągu pięciu minut gęsty dym zapełnił kory­
tarze i k latk i schodowe w hotelu, tak  że wszelki r a ­
tunek tą  drogą staw ał się niemożebnym.

Cały budynek podobny był do rozpalonego do bia­
łości pieca. Mieszkańcy tłoczyli s ię , wołając rozpa­
czliwie o pomoc na dachu i w oknacli hotelu. Straż 
ogniowa w yratowała wielu z pomiędzy nie]- rzucając 
nieszczęśliwym liny z dachów sąsiednich domów. Przy- 
tem jednak  jeden z wyratowanych upadł na głowę 
pewnego przechodnia i obaj zginęli na miejscu. W ie­
le osón ratowało się śmiałym skokiem z okien płoną­
cego gmachu.

W krótce po wybuchu pożarn zaw aliła się fronto­
w a fasada i pogrzebała wiele ludzi pod swojemi g ru ­
zami. Bezpośrednio przedtem uratow ała s tra ż  ognio- 
w a około 50 ludzi z ognia, Fasada zwrócona w ulicę
46 zawaliła się do wnętrza, położona zaś przy ulicy
47 na obie strony. W  godzinę po wybuchu pożarn 
hotel cały był zamieniony w gruzy i popioły.

Liczbę ofiar, które przez okna na ulicę wysko­
czyły obrachowują na sto ; odnoszono je  do sąsiednich 
domów, przyczem wiele było umierającycli lub zab i­
tych.

Bratowa Mac Kinleya, której mąz i córka w cza­
sie wybuchu pożaru byli na spacerze, znajdnje się 
w liczbie nieodsznkanych. Dotąd sprawdzono tylko 
zwłoki pani K irks, żony chicagowskiego miljonera. 
Brakuje między innemi także pana i pani Meyer 
z Londynu.

Naprzeciwko hotelu W indsor leży dom miljouerki 
pani Heleny Gould, znanej z swych filantropijnych 
czynów w czasie wojny hiszpańsko - am erykańskiej. 
O tw arła  ona natychm iast swój dom w celu pomie­
szczenia rannych, z których znaczna część tamże 
zmarła.

Płomienie przedostając się przez ulicę zajęły także 
dom pani G ould; ogień jednak szybko stłumiono. W  
bliskości hoteln i szpitala odgrywały się przerażające 
sceny. Między spalonemi osobami znajdują się także 
jeden policjant i dwaj strażacy ogniowi. Hotel W ind ■ 
.sor pomipszczał 500 osób prócz służby i bywał zwy­
czajnie wyłącznie przez zamożnych Amerykanów za j­
mowany.

Łańcuszek złoty, znaleziony w piątek dnia 17 
bm. na rogn ulicy Grodzkiej i Senackiej, je s t do o- 
debrania w redakcji naszego dziennika.

Samobójstwo huzara. W e Lwowie, w piątek 
o północy strzelił do siebie na Rynku huzar (żołnierz). 
Dał dwa strzały z rewolwern. Jedna z knl ugrzęzła 
w okolicy serca. Podania nazwiska odmawia. W iado­
mo jedynie, że służył n jakiegoś majora. Przyczyny 
zamachu także nie chce podać.

Nekrologja. Kazimierz lir. Starzeński, b„vły marsza­
łek szlachty gubern i augustowskiej i wieloletni radca 
komitetu Tow. kredytowego ziemskiego, zmarł w majątku 
swym tietkow ie, przeżywszy lat 83.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austaji fabryki P e lro f  
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .

Dolores.
O!

Ty zło 
. Bolesne '
Co bezkresne 

Jak szatan Hyle 
Za roskoszy chwile 

W  sercu urządzisz boje!
Pryapa nakładasz znoje 

I  duszy mej rozwierasz wrota 
Przy której ginie śnieżysta cnota 

W  czerwone; unrni złocisto-tęczowej !
O ! Dolores ! zrodzona w Lucyperowej 

Namiętności ognistej, w wulkan rozżarzonej ! 
Miej lii,ość dla mej duszy, trucizną pojonej ! 

Zaprzestali już mych szałów dalej być ostrogą 
Mym Tandemonem i boleścią s rogą! 

Szoleństwo twoje duszę krępuje,
Ja  jej rzężenie w mej piersi czuję,

A twoje pianą okryte 
Wargi, kiedy są wpite.
W me wargi spieczone 

Szałem dręczone,
Dtnzę mpją 

Tern znoją,
Co z ło !

O!
„Dekadent geometryczny"

Z TEA TR U .
„Koledzy szkolni“ , komedja L Fuldy.

Nie znam zgubniejszej wady dla autora jak  pre­
tensjonalność, je s t to rodzaj sztucznego, krzykliwego 
patosu, który zam iast porywać, zwyciężać, najczęściej 
śmieszy, a nie rzadko v'ywołuje giest politowania. 
P rosto ta była i będzie w literaturze owym „talizm a­
nem “ , entnzjazmnjącym tłumy, wznoszącym ducha i 
myśl ludzką na wyżyny W szelka pretensjonalność, 
czy to w dziełach naukowych, czy scenicznych, czy 
to beletrystycznych wiedzie za sobą kalectwo stosun 
k u : c h ę c i  d o  c z y n u .  P ierw sza góruje niepodziel­
nie nad drugim  a niedołęstwo autora tern jaskraw iej 
wysuwa się na plaD pierwszy.

Ubiegły tydzień teatra lny  aż nadto jaskraw o uwy­
datnił nam tę praw dę... Najpierw we czw artek pp. 
Sznkiewicz i Sten, przedstawiciele mglistego symboli­
zmu i rozpaczliwego dekadentyzmu, dwóch p ;ag  lite­
rackich, trawiących Kraków od dwóch la t, przez stroją 
pretensjonalność, a co za tern idzie b rak  szczerości, 
w „Kwiecie pieśni" i „Trzech dnszach“ zrobili kom­
pletne fia sco , w sobotę do towarzystwa przybył im 
Niemiec Fulda z „Kolegami szkolLymi".

Autor popularnego „Talizm anu" tym razem za­
pragnął napisać nowiewną satyrę na małostkowość 
kobiecej natury, ale chęć nie poszła w parze ze zdol­
nościami i urodziła się rzecz zabijająco nndna i ane­
miczna. Akąji w sztnee nie ma, a fabuła od p ier­
wszego aktu przestaje interesować. Nie chcąc w ysta­
wiać cierpliwości czytelnika na ciężką próbę, treść 
„Szkolnych kolegów" postaram  się skreślić ja k  naj­
zwięźlej. W  akcie pierwszym poznajemy czterech ko­
legów z ławy szkolnej, którzy la t dwadzieścia żyją 
z sobą w ja k  najlepszej harmonji. Jeden jest dokto­
rem, drugi kompozytorem, trzeci malarzem, ostatni 
wreszcie technikiem. Koledzy schodzą się co tydzień 
w domu najzamożniejszego d ra  M artensa i tam  przy 
piwie, śpiewie i ulotnej rozmowie wieczory traw ią.

Takie dolce f a r ’niente  trw ałoby może i drugie 
la t dwadzieścia, gdyby trzem  z tej grupy nie p rzy­
szła chętka stworzenia domowego ogniska. W inkler, 
Hagedoro i Schitz zakochali się i żenią, ku wielkie­
mu oburzeniu czwartego, zakam ieniałego wroga m ał­
żeństwa, dra M artensa. W  akcie drngim poznajemy 
małżonki owych kolegów, które niezwiązane znajomo­
ścią od dzieciństwa, a wychowane w różnych sferach 
towarzyskich, nie mogą zżyć się z sobą, zaprzyjaźnić. 
Koledzy, którzy łudzili się, że tworzyć będą i nadal 
harmonijne koło, przekonywują się, że to niemożliwe, 
chyba w pojedynkę, bez żon. Zachwyceni pomysłem 
separacji wieczoruwej raz na tydzień, spieszą podzie­
lić się z nim do d ra  M artensa. N ieprzejednany wróg 
małżeństwa wita ich oschle, a gdy ci komuniknią mu 
myśl powrócenia do dawnych „kaw alerskich" zebrań, 
oświadcza, że właśnie ma zam iar poślubić Dorę Lenz, 
stenugrafkę swoją!

P rzy  dowcipnej charakteryzacji osób i błyszczą­
cym djalogn przypuszczam, że „Szkolni koledzy" mo­
gliby wyróść na zajmującą komedję, ale przy braku 
tych zalet nużą niepomiernie i wprost męczą banał- 
noś(ij swoją. I  czterej koledzy i trzy  żony, a nawet 
panna Lenz, nie przynoszą nic z sobą po za szablon 
teatralny, boć trudno uważać kradzenie cy g rr przez

APTEKA E. HELLERA
S tta d  m ateryałów  aptecznych. -  K ralów . Grodzią 23.

oleca i  w ysyła  odwrotną pocztą nie llcząc\opako wanta

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie g a tu tk i (1 złr. 20  cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20  cn t.) 
Pastylki dentolinowe jako : woda do ust Oentolin, proszek do zębów. 728 
W szystkie specjalności kraj. i zagr. Lisencja łopianowa na porost włosów.
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m alarza, gadatliwość technika, lub brukową, lap idar­
ność wyrażeń Antosi za nowe szczegóły, a  w doda­
tku za szczegóły, htóreby mogły naprawdę rozśmie­
szyć.

A rtyści nasi dokładali wszelkich starań , aby 
„Szkolnych kolegów“ od jiasca  uratować. G rali po­
mysłowo i z życiem. Pierw sza wzmianka należy się 
p. Przybyłkównie za Antosię, dalej p. Mielewskiemu, 
technikowi, p. Romanowi — malarzowi, p. W ęgrzy­
nowi — kompozytorowi, wreszcie p. Pomian za „na- 
d ę tą“ W inklerową. P an  Sobiesław m iał bardzo nie­
wdzięczną ro lę : dużo do nauki, a mało korzyści. W  
roli Dory Lenz, stenografki, debiutowała p. Celina 
W isłocka. W arunki ładne, a zwłaszcza głos o tonach 
miękkich, a dźwięcznych, sympatycznie zarekomendo­
wały aspirantkę. O grze mówić trudno, bo ta  przy­
chodzi dopiero z ru tyną, natom iast podnieść należy 
u p. W isłockiej czystą i równą dykcję.

Przedstawienie sobotnie rozpoczęło się, nidwiado- 
mo dlaczego, po kwadransie na ósmą, a antrakty  
były stanowczo za długie. Minos.

Sesja Sejmu galicyjskiego.
[Spraicozd. telefon. „Głosu Farodu“].

L i c ó i c ,  1 8  m a r c a .
Poseł Z a g ó r s k i  imieniem komisji budżetowej 

zdaje sprawę z wniosków W ydziałn krajowego co 
do przedłużenia mocy obowiązującej u stany  z 15-go 
kwietnia 1894 o poborze kraj. opłat konsumcyjnych. 
Zabiera głos pos. R o m a n o w i c z  i oświadcza, że 
opłaty konsamcyjne są m a lm u  necessarium , ale do­
póki kraj nie ma dochodów z innych źródeł, opłaty 
te  pobierać musi. Mówca proponuje przjjęcie wnio­
sku komisji en bloc, co też Sejm uchwala.

Poseł K o z ł o w s k i  imieniem komisji budżeto­
wej referuje w sprawie umieszczenia w zamku Ole­
skim dopełniającego 1 ursn rolniczego szkoły ludowi j 
w Olesku. Sejm uchwalił oddanie zamku na szkołę 
z tern jednak  zastrzeżeniem, aby zamek był dostępny 
dla odwiedzających. Nadto przyznał Sejm 10 .000  złr. 
na założenie szkoły.

Z kclei nastąpił referat komisji prawniczej o sp ra­
wozdaniu W ydziału krajowego w sprawie wprowa­
dzenia w życie ustawy o gminnych sądach rozjem­
czych. Sejm uchwalił wezwać rząd, aby tę  sprawę 
ponownie przedłożył Radzie państw a i postarał się o 
nwolnienie od należytośei dla dokumentów s^dów roz­
jemczych.

W  myśl wniosku komisji kolejowej w sprawie 
petycji wydziału powiatowego i rady gminnej w J a ­
śle, co do wybudowania przez kraj kolei Dembica- 
Jasło  i Koneezna-Bardyjów uchwalono wezwać W y­
dział krajowy, aby przeprowadził rokowania z inte­
resentam i co do pozytywnych środLów pieniężnych 
i aby w programie przyszłych sieci krajuwych kolei 
lokalnych, koleje Jasło-Dembica-Żmigród i Koneczna 
w ewidencji utrzymywane były.

Nad petycją wydz. powiatowego w Bochni o wy­
budowanie kolei z Tym barku lub Dobrej do K łaju 
lub Bochni uchwalił Sejm przejść do porządku dzien­
nego.

Petycję ks. Bronisława Markiewicza z Miejsca 
piastowego o wstawienie się Sejmu do stolicy apo­
stolskiej, aby Towarzystwo „Powściągliwość i P ra c a “ 
otrzymało najwyższe zatwierdzenie kościelne i przy­
wileje, jak ie  otrzymały zakłady ks. Bosco, przekaza­
no W ydziałowi krajowemu.

Z porządku dziennego przystąpił Sejm do obrad 
jeneralnych nad sprawowaniem komisji dla reformy 
wyborczej, co do częściowej zmiany sta tu tu  krajo­
wego i sejmowej wyborczej ordj nacji. J a k  wiadomo, 
projekt komisji oświadcza się za pomnożeniem liczby 
posłów z miast o 5-ciu oraz o przyznanie głosów wi- 
rylnych prezesowi Akademji umiejętności i rektorowi 
Politechniki. W nioski komisji referował poseł Górski.

W  dyskusji zabrał głos komisarz rządowy hr. 
Łoś i oświadczył, że rząd ma pewne wątpliwości co 
do przyznania głosów wiry mych. W ogóle rząd uw a­
ża, że powiększanie istniejących głosów wirylnych nie 
je s t pożądane. Co do prezesa Akademji umiejętności 
zachodzi jeszcze i  ta  okoliczność, że instytucja ta 
ma charakter wybiegający daleko, nietylko po za 
granice krajn, ale nawet po za granice państwa. To 
zaś, zdaniem hr. Łosia, przemawia przeciw nadaniu 
prezesowi Akademji głosu wirylnego. (Oświadczenie 
to  hr. Łosia ma wyłącznie ten cel, aby rząd miał 
pretekst odmówić sanaąji nchwale sejmowej, niepo­
żądanej dla rządu ze względu na powiększenie li­
czby posłów z miast. P rzyp . R ed .)

Posłowie Romanowicz i Bernadzikowski oświad­
czają, że głosować będą za wnioskami komiąji. Na 
tern ograniczyła się dyskusja generalna P rzed przy- 

ąpieniem do dyskusji szczegółowej, zarządził m ar­
szałek zliczenie obecnych w Izbie posłów dla stw ier­
dzenia, czy jest wymagany regulaminem komplet 
114 obecnych. Okazało się, że Rusini wyszli w celu

zdekompletowania Izby. Nawet d r Dunin Sawczak. 
który reierow ał tę  sprawę w W ydziale krajowym i 
w Sejmie, gdzieś się zapodział. Dla braku kompletu, 
spraw a spadła zatem z porządku dziennego.

Sejm załatw ił następnie cały szereg petycyj. 
Z przedłożonych wniosków i interpelacyj wymienić 
n a leż y :

Interpelację posła S t y ł y  w sprawie zniesienia 
loterji liczbow ej; interpelację posła K  r  e m p y w sp ra­
wie ni6 udzielenia koncesji na trafiki dla Kółek ro l­
niczych w powiecie ropczyckim, oraz w sprawie wy­
dawania niemieckich druków w sprawach zakupna 
ty ton iu ; interpelację p. B o j k i  do r^ądu w sprawie 
regulacji Nowego Bornie w powiecie dąbrowskim ; in ­
terpelację posła M i l a n a  w sprawie nie dość ścisłe­
go wykonywania ustawy o w łóczęgostwie; wniosek 
p. A b r a h a m o w i c z a  wzywąjący rząd, by kontyn­
gent wódczany dla gorzelń rolniczych został pod­
wyższony; interpelację K r e m p y  w sprawie oczysz­
czenia i pogłębienia W isły pod Chorzelowem.

Marszałek zamknął posiedzenie, wyznaczając n a ­
stępne na poniedziałek godzina 1 1  rano.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Paryż 18 m arca. Figaro  donosi, że onegdaj 

Ojciec św. m iał być znowu operow any.
Rzym 18 m arca. S tan  z d ro w a  Ojca św. bu­

dzi coraz w iększy niepokój. D obrze zwykle po­
inform ow any korespondent N . Z r . Presse donosi, 
że O jciec św. słabnie coraz w ięcej. P rzedw czo­
ra j Ojciec św. ta k  osłabł, że na chwilę s trac ił 
przytom ność i mówił od rzeczy.

Na ciąg ły  opad s ił n ie  m ają lek arze  środków , 
w  najlepszym  razie  w różą Ojcu św. najw yżej 
2 — 3 m iesięcy życia. M ożliwe je s t  jed n ak , że 
ty lko  k ilk a  tygodni zdoła trosk liw sza  op ieka u- 
trzym ać go przy  życiu.

W Watykauie na seijo zastanawiają się nad 
■wyborem nowego Papieża W „Conclave“ we­
źmie udział 48 kardynałów. Z tych Włosi mają 
26 głosów na 22 przypadających na inne naro­
dowości.

Rzym 18 m arca. I ta lja  m ilitare  donosi, że 
Chiny ośw iadczyły gotowość rokow ania z W ło­
cham i o odstąpienie San-nun.

Londyn 18 marca Powstańcy na Filipinach 
rozporządzają podobno siłą zbrojną ze 100.000 
ludzi, 30.000 karabinów. Wojna powstańcza dzię­
ki dogodności terenu może trwać nawet całe 
lata.

Przemyśl 20 m arca. Z ca łą  uroczystością od­
b y ła  się tu ta j w  kated ra lnym  kościele w n ie ­
dzielę o godz. 10 rano  konsekracja  ks. B iskupa 
P elczara . D okonał je j najprzew ielebniejszy ks. 
■arcybiskup M oraw ski w  asystencji B iskupów , 
ks. Puzyny, h r . W ebera, ks. Szeptyckiego. Obe­
cni by li t a k ż e : uam iestm k hr. P in iń sk i i m ar­
szałek  ks. St. Badęni. Kościół by ł przepełn iony  
pobożną publicznością.

Echo tu te jsze  w ydało  pow italny numer.
Jasło 20 m arca. W  sobotę około północy za­

p ad ł w yrok w  spraw ie Lit-litigów o m orderstw o 
W igdora  G ellera . P rzysięg li zaprzeczyli p y tan ie  
odnoszące się do m orderstw a i w spółw iny w m or­
derstw ie , natom iast za tw ierdzili py tan ie  co do za- 
bójswa, oszustw a i oszczerstw a po stron ie  s ta re ­
go L ich tiga, co do w spółw iny w  zabójstw ie i co 
do zbrodM  oszczerstw a po stronie Jak ó b a  L ich ­
tig a , po stronie Chanie S teppel co do w spółw i­
ny w  zabójstw ie, odnośnie do s tare j L ichtigow ej 
co do oszczerstw a, a  w reszcie po stron ie  Szyn- 
daków ny co do zbrodni oszustwa. N arada  przy­
sięgłych trw a ła  przeszło 2 godziny.

T rybunał na  podstaw ie tego  w erdyk tu  w y­
m ierzy ł następu jące k a ry : Staremu Lichtignwi 
6 lat, Jakóbowi Lichtigowi 5 lat, Chanie Steppel 
3 lata, Basi Lichtig 6 miesięcy, Katarzynie Szyn- 
dak 3 miesiące ciężkiego więzienia.

Praga 26 m arca. O rgan P acaka, wychodzący 
w K utnej H orze donosi, że Sejm czeski będzie 
obradow ał do 15 m aja. Z tego  w ynikałoby, że 
R ada państw a zostanie później zw ołaną, a nie 
w  kw ietn iu , ja k  donoszono poprzednio.

BriicK (M osty w  Czechach) 20 m arca. O d la ło  
się tu  wczoraj zgrom adzenie niedzielne narodow ­
ców, w k tórem  wzięli udział posłow ie ew angie- 
liccy i około 2500 ludzi. P rzem ów ił Wolf, oraz 
zapisanych było do głosu k ilku  mówców na te ­
m at rzeczonego przez narodow ców  h a s ła : .
eon Rom. W olf w  nam iętny i gw ałtow ny sposób I 
uderzał na  rząd, a gdy mimo upom nień ze stro- I 
ny  kom isarza rządow ego napaści nie zap rzesta ­
w ał. kom isarz  rozw iązał zgrom adzenie. W ówczas 
zgrom adzeni zaczęli śpiew ać „ Wacht am R hein“ 
i ruszy li na  zgrom adzenie socjalnych dem okra­
tów , k tó re  odbyw ało się w m ieście rów nocześnie 
i na k tórem  p rzem aw iał poseł Zeller.

Socjalni dem okraci pozam ykali drzw i i okna. 
a to li narodow cy w darli się na  zgrom adzenie w y­
w aliw szy zapory. P rzyszło  do bójki, w skutek k tó ­
rej i to  zgrom adzenie zostało rozw iązane. Bójka 
przeniosła  się na R ynek i ulice. Po lic ja  i żau-v 
darni u j  a p rzyw róciła  porządek.

Wiedeń 20 m arca. Rząd prow adzi rokow ania 
w celu zw ołania jeszcze czterech sejmów k ra jo ­
wych, k tó re  dotychczas jeszcze nie obradow alj’ 
a m ianow icie: w Tyrolu, T ryjeście. G orycji i 
D alm acyi. Różnice dotychczas nie zostały  w y­
rów nane, w skutek czego te rm in  zw ołania tyeli 
sejmów nie oznaczony.

Wiedeń 2o m arca. Sejm dolno-austrjacki będzie 
obradow ał naci nowym sta tu tem  d la  m iasta 
W iednia.

Petersburg 20 m arca Car przyjm ow ał one­
gdaj posła angielskiego i m iał podobno w yrazić 
nadzieję, że k w estja  chińska za porozum ieniem  
się m ocarstw  zgodnie załatw ioną zostanie.

Paryż 20 m arca. W  kołach stojących blisko 
tiy b u n a łu  kasacyjnego k rąży  pogłoska, że w yrok 
w  spraw ie D reyfusa opiew ać będzie na  korzyś<£ 
ex-kapitana. Idzie ju ż  ty lko o to , czy ma n as tą ­
pić jego  uw olnienie bez procesu, czy też  spraw a 
m a być przekazaną sądow i w ojskowem u do po­
nownego osądzenia.

Paryż 20 m arce. Jed en  z urzędników  Banku 
F ran c ji zdefraudow ał 60.0 00  fr. w tej insty tucji.

Sof ja 20 m arca. K siążę podpisał d ek re t ro ­
zw iązujący sobranje. Nowe w ybory rozpisano na 
7 m aja.

Nowy Jork 20 m arca. P rzy  katastrofie  pożaru 
ho telu  W indsohr straciło  życie 12 kobiet i 2 męż­
czyzn, 34 osób je s t  rannych. Nieodszukano do­
tychczas 60— 70 osób, k tórych  zw łoki znajdują 
się zapew ne pod gruzam i zniszczonego gmachu.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadeslaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpomedzialności nic 
przyjmuje.

Podziękowanie-
W szystkim , którzy raczyli odprowadzić zwłoki 

mojej najukochańszej żony Heleny z Gorączków D ą­
browskiej na miejsce wiecznego spoczynku składam 
najserdeczniejsze podziękowanie i stokrotne „Bóg 
zapłać1*.

Tadeusz Dąbrowski
z rodziną.

Sassów I
Sławne bibułki cygaretowe S a d o w s k i e ,  
przerabia na książeczki (do kręco­
nych papierosów), oraz na tutki cygare­

towe 
wyłącznie firma:

S. Wierusz Niemojewski w e Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach. 872

Scena zagraniczna
poszukuje kilku pań przyjemnej po­

wierzchowności oraz mężczyzn
do utw orzenia  chóru na dobrą gażę circa 80 
złr. m iesięcznie w raz z całem  utrzym aniem  i po­
dróżą. R eflektanci raczą  zaraz się zgłosić Kra­
ków ul. Łobzowska Nr. 41 II p. na prawo od 

11 do 1-

Za duszę ś. p.

Ignacego Kliszewskiego
odbędzie się

we wtorek o godz. 1 0 -ej przedpoł. w kościele 
Najśw. P. Marjj

W o t y w a  ż a ł o b n a
na którą pozostała wdowa wraz z córką krewnych, 
przyjaciół, kolegów i znajomycl zmarłego zaprasza.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w , R y n e k  8 9 , p tr . I. 729

C u k iern ia  Lw ow ska  
J A N A  M I C H A L I K A

ulica Florjaitaka L. 45. 739

Odznaczona na wystawach, w Brukseli dyplomem^ho noro wyru i złotym medalem, w Paryżu dyplo­
mem honorowym, krzyżem, złotym medalem i najwyższym uznaniem, poleca: CuAry zawsze świe­
że w wielkim wj borze, ciasta, herbatniki, soruety konstantynopolskie. Piękne malowane pu­
dełku z widokami Krakowa i inne, homboniery paryskie, koszj k’ jak  też oryginalne pudełka z cze­

koladkami firmy Suchard.
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f fn a  św ieże pow ietrze.
i do wynajęcie mieszkania dla 
uników w Kalwa’ji i Zebrzydo- 
iCach. --  Bliższych informacyj 
izieli. za zgłoszeniom sig pod 
'■;esem „ Za r z ą d c a  w Kalwarji 

Zebrzydowskiej". 955

mtoni Schulz
w Krakowie, Szewska 18, 

o le c t t  swe dobre i naturalne

uedenburgskie Wina
i***-? po 50, 65, 75 ct i 1 zlr. 

lelka;
j r w o o e  po 55. 65 80 ct. i 

zlr. butelka. 776 6  10

Mężczyzna
elWentiy, lic.zq.cy lat 27, zaj- 
.je korzystne stanowisko, pragnie 

J o ż e n i ć  Z panną lub wdową 
.ystojną i wykształconą, z posa- 

uem niekoniecznie pożądanym. 
a. dyskrecje ręczy słowem honoru, 
jf. Osoby interesowane zechcą sic 
■.osie pod adresem „ W ł h d f  

poste restanjte* Kalwarja 
ebrzydowska (wydanie za okaza- 
em kwitu insoratowego). ' 9'i5

Do siewu z wiosną
>ina żądłć w workach plombo 
wanych z odstawą do kolei:

1 r o c h  drobny okrągły biały 
po 9 ct. kilo. 

r r o e l i  Wiktona do  12  ct, kilo. 
hienie t y m o t k i  po 2 0  ct. „ 
asienie k o n i c z y n y  czerwo­

nej po 65 ct. kilo.
Ires: Zarząn dóbr w Piaskach, 

p. Czehów. 782 5 3

W  o g r o d z i e
aprzeeiw cmentarza krakowskiego 
oleca sie najstosowniejsze drze-leca sig 

wka do obsadzania grobów Róże
płaczące, Jesiony, Wierzby, Głogi, 
Tiiuje itp., kwiaty zimotrwałe i 
letnie, jak również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
sig groby drzewkami i kwiatami, 
'.my możliwie przystępno. Cenniki 

aa żądanie wysyłam darmo i opla­
mię. E. Uklański, Zarząd ogrodów 
w Olszy. p. Kraków. SOS 3 20

Lokomobila
25 do 30 siły koni, u- 
^ywa ia ,  w dobrym stanie 
W S^ukuje s ię  do kupna. 
Iliższej wiadomości udzieli

>Dr Kreisel
U w o k a t w  J a b ło n k o w ie ,

880 Sigla.sk wnwtr 3 3

P ra k ty k a n t
najdzie umieszczenie w ban­
du korzennym, win i składzie 

wódek firmy 885

W. E. Bochnak & J. Kaspar
w Krakowie Szpitalna 26.
O n  d e m a n d e  une franęaise 

p >ur doux meis de Yacances. —- 
S ’adresser Jurków poste Czchów.

P o t r z e b n a  od wakacji na 
uozyclelka z francusl im , muzy­
ką do starszej panienki. Jurków 
poczta Czchów. 889 3 3

■ n e b a r k a
■dobra, uczciwa oraz d z i e w c z y ­
n a  ze wsi do posług — znajdą 
miejsce w wigkszym domu w Kra­
kowie. Zgłoszenia do działu inse- 
ratowego „Głosu Narodu* Kra­
ków, Jagiellońska. 895 4J5

SKLEP

NASIONA

Ljoogato zaopatrzony w korze­
nie i v.ina, połączony z wy- 

1 Łwornie urządzonym hotelem, 
powodu familijnych inte- 

•esów, zaraz pod bardzo ko- 
■zystny mi warunkami, do 

odstąp ien iu . 
■Jliższei wiadomości udziela 
łan E d w a r d  S t a w i c k i  

w Krośnie. 942 2 6

buraków  p astew nych  we wszystkich gatuukach, 
m archw i pastew nej olbrzymiej, —  oraz n asio n a  
ogrodow e i w arzyw ne, wszystkie świeże z gwarancją 

kiełkowania — już otrzymał i poleca

1*0 sprzedania
|  w Płaszowie d o m  parterowy, mu- 
Irowany 6  ubikacyj, strych, piwni­
ca, stodoła, 1 mrg gruntu, 1 0 %  
przynoszący roczi.ie. — Wiado­
mość: Zaremba, Kraków, Florjań- 
skaJL. 1 , 1 ptr. 951 2 3

HANDEL EDWARDA FUCHSA
w  K r a k o w i e . 801 3 5

Wina Greckie
Akcyjnego Towarzystwa

„A  C H A I A“
dla Produkcyi Win w Patras w Grecji

poleca

SKŁAD GŁÓWNY
lana Strycharsklego

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7.

2-50

1-75

S ław n ą  M ałwazję b ia łą  i  czerw on ą Gnt- 
land , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa wydaje................................... Za butelkę złr.

M avrodaphne, czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ................................................... Za butelkę złr.

HK&lwazja biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1-75

A c h a j s k ie  (suche) greckie Sherry, nieslodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e .......................Za butelkę złr. 1'75

Wszystkie powyższe gatunki sa także w pół butelkach 
o 5 ct. drożej.

Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1‘50.

Wina greckie zupełnie białe jasne *
C ephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Hant 

Sauternes" w ł/2 Itr but. 45 ct.. 3/4 Itr but. 65 ct.,
1 litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70'- ■ 

M oscato, wyborne, słodkawe, mnszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90'—.

Nect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
Dutelka zlr. 1, Hkltr. złr. 120..

Wina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie­
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

B o x b e u t e l  Steinwoin austrjacki
w dzbanuszkach po 1 złr.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w  oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2 , 3 , 

4, 10 i 15 Ltr.

Młody człowiek
mewymagający, syn rolnika, han­
dlowiec, pracowity, obeznany z 
książkowaniem, poszukuje zajgcia 
przy gospodarstwie na wsi. Zgło­
szenia uprasza nadsyłać dla „Rol­
nika" poste restante Kpze&ZO- 

w ie e .  ai7 2 2

Do sprzedania lub zamiany
Kamienica 2 plętr. przy ul. Krzy­
wej w Krakowie (za dopłatą 90O0 
złr.) — Dom z ogrodem i parcela 
budowlana (2 2  mtry frontu) przy 
ulicy Białej w Bochni. Wiadomość 
w dziale inseratowyrn „Głosu Na­
rodu" pod 1. 9 5 2 .  2 5

/ n n ł a d  św . J ó z e f t f  dla osieroconych chłopców 
przy ulicy Karmelickiej Nr. 66 ma parcele budowlane 
zaraz do sprzedania pojedynczo, lub c i łą  realność z po­
wodu zamierzonego przeniesienia Zakładu do drugiej real­
ności w Nowej wsi narodowej. 920 2  4

II

Zakład stolarski
I M  PROKOPOWI

W  KB IK O N IE  
p r z y  u l ic y  Wielopole p o d  L. 12

przyjmuje wszelkie obstalunki 
zak res  s to la rs tw a  w chodzące .w

II II

Praktykant 738

tamiejscowy, — znajdzie umieszczenie w magazynie galanteryjnym

ANASTAZEGO FRONCZA w Krakowie.
Z ak ład  w yrobów  rym arsk ich , g io d la rsk ich  

i  g a la n tery jn o -sk ó rza n y ch

Ludwika M akowskiego
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 32 

ma do 3przedania: a a p r i ę g i ,  s w a r y  nowe i używane, kilka par 
angielskich i węgierskich b r n s t b l a t ó w ,  s z p i c r u t y ,  b t i y ;  
oraz posiada na składzie własnego wyrobu przybery podróżne „akc 
to : kufry wszelkiego rozmiaru, torby I torebki z przyrządami lub 
bez, portfele, portmonetki, etui na cygara I papierosy, paski ple­

dowe i t. p. — Ceny unr'arkow.'T;e. 850 S 0

Panna
kancją 1 0 0  złr., p o s z u k u j e  

p o s a d y  basjerki. — Zgłoszenia 
pod 1. „ W a n d a  1 0 0 *’ przyj­
muje dział inseratowy „Gł os u 

Na r odu" .  898 3 3

Towarzystwo
Rolnicze Okręgowe

w  W adow icach
mu do pozbycia w  najlepszej 

jakośc i:
O  w ie ś  kanadyjski po złr. 7'80 

„ meteor . . . .
„ Siemiradzki . .

Dupanski . . .
Z i e m n i a k i  Smakosze .

„ Szampiony.
„ Korczaki .
„ Ostoje . .
„ Krakusy. .
„ Nowina. .
„ Graeya . .
„ Szaraozek .
„ Leliwa . .
„ Lech. . .

K «  n i c z  czerwony, wolny od ka- 
nianki i amerykański po 1 0 — 
64 Złr wa., wszystko bez wor­
ków za 1 0 0  klg. z dostawą do 
kolei. 899 3 U

Towarzystwo rolnicze przyjmuje 
zamówienia na szczepki jabłek 
najlepszych gatunków.________

7 80 
7.30 
7-50 
2-20 
2 -— 
2-20 
220 
2 -2 0  
2 -2 0  
2-20 
2-20 
2 -2 0  
2 -2 0

L am pa w isz ą c a
z 32 świecznikami firmy „Ditmara" 
jeszcze nie świecona, zupełnie no­
wa pozłacana, tanio do sprzedania. 
Oglądać można w biurze komiso­
wym sprzedaży m»bli, ulica św. 
T o m a s z a  1. 1 8  9)3 3 5

M E B L E
r z e ź b i o n e

do salonu są do fgrzedanla przy 
ul. Długiej 1. 37 na II ptr. 954

Kamienica I-no ptr.
nowo zbudowana, w bardzo dobrym 
stanie z ogródkiem w Ludwinowie 
1. 70, blisko Podgórza, zaraz tanio 
do sprzedania. Wi a d o m o ś ć  w 
  miejscu. 922 2 7

Poszukuje się osoby §
któraby wzamian za lekcje języka 
francuskiego towarzyszyła przy 
grze na skrzypcach, na fortepianie. 
Adres Wolska, ul. Czjsta 1. 12. I p

Wszystkie towary kolonialne
poleca na Święta

Handel J. Deptucha
Krowoderska Nr. 57

k A T T Ę  V:'borną paloną ■/« Ko 
35 centów.

S Z K A L E C  i S Ł O N I N Ę
polską Ko 64 ct.

W I N  V stołowe lekkie austrja- 
ckie i węgierskie butl. od 35 ct. 

R I T8 T E B  orygln. wytr. butl.
75 eentuw.

C U K I E R  kojetański w gło­
wach 37 72 et- 

C U I A I E B  kostkowy Ima 40 ct.
Na prowincję opakowanie nie 

liczy się. 902 5 14

P o s z u k u j e  s i ę
korepetytora

dla studenta z IY klasy realnej. 
Adres poda dział inser. „Głosu 
Narodu" p. 1. 9 0 7 .  3 3

Kilka Rowerów
używanych, z dobrych fabryk, 
w bardzo dobrym stanie, ma 

tanio do sprzedania
Skład Maszyn do szycia 

i Rowerów
pod firmą dawniej J . Iw a­
n ic k i obecnie R om uald  

P aw łow sk i.
Kraków, Rynek Główny Nr. 21.

(naprzeciw odwachu). 928

Meble do sprzedania
2  sofy, 6  stołków wyśc'olanych, 2 
szafy i jeden stolik, tanio do naby­
cia przy ul. Szlak 1.15. Bliższa wia­
domość u stróża na miejscu. 9 '4

FRANCISZEK NOWAK
fryzjer w Brzeskn, poszukuje

sujbekta. 959

K a rty  za s taw n ic ze  
n a  R o w e ry

ku p u ję z a  gotów k ę.
Adres poda dział inseratowy 

„Głosu Narodu". 930 4 5

Tymotkę
14 ct za klgrem sprzedaje 
Zarząd obszaru dworskiego w 
Z w i e r z ą t k u ,  p. Ł ę k i  

938 g ć > r n e .  2 3

Kocioł parowy
zdatny do użytku na 5’7 atmosfe­
ry, 7'18 mtr. długi, 1-198 mtr. 
średnicy, z blachy żelaznej 13'17 
milimtr, grubej, tudzież dwa o- 
grzewacze (bouilleurs) po 8-4 m. 
Iługie, a 6  m. średnicy, z blachy 
żelaznej 7 mm. grubej

do s p rzed an ia
przy młynie parowym w Mo- 
krzyszowie. Bliższej wiado­
mości udziela Zarząd dóbr 
Mokrzyszów. Poczta i stacja 

kolei Tarnobrzeg. 939

S ł c l e p
z wiktuałami w śródmieściu, z po­
wodu słabość5 właścicielki jest za­
raz de odstagienla. Wiadomość 
w dziale inser. „Głosu Narodu" 

pod 1. 9 4 7 .  2 3

2  p o w o d u  wyjazdu dc
sprzedania piękny okaz

P u d e l cza rn y
bez odmiany, dobrze ułożony. Wia­
domość: Kraków, ul. Lenartowicza 
I. 14, skład nafty. 944 3 3

Kasjerka
do handlu p o t r e e b u u .  Kaucja 

500 złr. wymagana. 
Zgłoszenia z dokładnym adre­

sem : K r a k ó w ,  poste restante 
S . U l . 958 2 5

Jul. br. Brunicki
Podhorr.e p. S try j, 

poleca: drzew ka owocowe 
ozdobne, róże dablie, mie­

czyki i t. p. Narzędzia o- 
grodnicze, owsy nasienne1, 
kartofle. — Cenniki darmo 

 iopłatnie. 960 2 20

Magister fa im j i
znajdzie natychmiast posadę 

aptece S i e d l e c k i e g o
w Krakowie. 962

w

W składzie fortepianów 
Piania i Harmunij

J. Radziszewskiego
i Spółki mo

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Ryotk gtdwny Nr. 29, Kr«Mw.

W il la
i-nr piętrowa

z 2 morgowym ogrodem i obszar* 
nemi stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione morem, toż 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi­
nut od Kral owa końmi n  ej "*< 
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę,

jest do sprzedania.
Wiadomość w działo inseratowya 
„G lo sa  N a ro d u " , pod liczba 

5 8 0 .  9 0

P r z e s z ł o

1.000 sążni
placów bmowliuiycb

w Dzielnicy IV Krakowa
blisko plant 599

po 40 złr. do sprzedania.
Wiadomość Jan Strychar-

ski Kraków, Jasrielońska 7.

Wi eś
358 mórg obszaru, w czem 225 
ornego i łąk, 8-5 starego lasu szpil­
kowego, 4 1 pastwisk; z budynka­
mi mieszkalnymi i gospodarskimi 
w stanie bardzo dobrym, z inwen­
tarzem żywym i martwym, 6  kilo- 
rntr. od stacji kolei — jest za 38 
tysięcy złr. z dopłatą 25.000 złr. 
do długu Bankowego do S p r z e ­
d a n i a .  -  Wiadomość: JA N  
STRYCHARSKI, Kraków. 881

w  bliskości c. k. Poczty gł.
w najlepszym stanie 

z kapitałem 50.000 zfr.
do nabycia

Wiadomość J a n  S t r y ­
c h  a  r 8 k  i  Kraków, Jagiel­

lońska 7. eoc

P o s ia d ło ść
ziemska

składająca się z domu mieszkal­
nego, młyna i tartaku wodnego, 
6  morgów pola, w tem 2 morgi: 
lasu, jest w Zachodniej Galicji 
w miejscowości klimatyczno-ką­
pielowej, tuż przy stacji kolejowej 
d o  s p r z e d a n i a  pod korzy- 

stnemi warunkami.
Bliższej wiadomości udzieli Dział 
inseratowy „Głosu Narodu" pod 

L. 57#i 3 4

i  oleodruków paryskich, różn% widfcości, olejno malowańyeł na  
i korgusów lanych z żelaza lob raeńaionych z drzewa, p o l r e a ;. Obrazy Stacyi drogi krzyżowej SSMSŚ2T

KAZIMIERZ ZAIĄCZKOWSKI, Specjalny skład artykułów dewocyjnych w Krakowie.
je u  bardzo znaczay zapat llatow aa raa iy  —  przyjmuje obrazy do oprawy. —  !! m .  B . u '  . . r ó w  p m a l y t o b  m m r o d .w y c b : Ze otrzymałem bardzo w io l. a b i* -

zów i szkiców po ś. p. MichtTeJtm    __

T e t r z e  Stachowiczach!! 721
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W ;elk: i święty Tydzień
Haoożcństwo wielkotygodniowe po poi oku, oprawne w płótno angiel­

skie, lub po polsku i po łacinie razem, oprawne w półskórek

Ofticium hebdomadae sanctae
wydania ratysbońskiego, mechlińskiego i z Tournay, z nutami 

1 bez nut, w rozmaitych oprawach;

Oiuinzaine de Pai^ues
$uivant le Missel et le Breviaire Romains Texte latln et franęais

ma na składzie i poleca
księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskleyo

w Krakowie, Rynek Nr. 30, róg ulicy Szewskiej. 725

Dom dttupiętr.
nowy, z wodociągiem, w naj- 
idiowszej czgści Krakowa, d  o  
k p i i e d a i l l a  pod bardzo ko- 
izystnemii arunkaidi. Wiadomość 
w kancelarii ad woktta, Dra Karola 
Pieniążka ul. Grodzka 13. 39u

izar c
poczta w miejscu

ma do sprzedania s i e w n i k  
rzędow y, używany, firmy 
Clayotona et Comp. za 120 

złr. loco. 867 4 5

i Chleb dla swoich!!
Kto chce pracować, nie potrzebuje do 

Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynaleść.

2 0 0 0  mórg najpiękniejszej
ziemi

na Podolu galicyjsk., wra* z pięknym lasem
do rozparcelowania

po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna.

Kościół łaciński, W ładze, Urzędy, kolej 
i  :v</jsa blisko — jak  również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie­
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
ndziola: J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, 
ulica Jagielońaka. 633 i  10

Starożytności
Brązy, stare porcelany, sztychy, 
pasylite makaty, miniatury, sta­
re meble, numizmaty, I Ł th

K U P U Jii 615
KURNATOWSKI & Comp.

Kantor wymiany. 
KRAKÓW. Sukienlce rfr. 7.

Zarząd pasieki
Antoniego Kraińskiego w Jeziorza­
nach obok Czortkowa, wysyła i.ilód
wyborny lipcowy (patoka) w bla- 
szankach 5 klgr. za cong 3 J i, 20 ct. 
Wszystko franco. 646 9 10

B aczność palacze!
PIĘKNE FAJKI

drewniane, z ] orcelanoi.emi śro­
dkami, elegaacko okute p o  t  fl 
5 0  ct., z pigknemi imionami i 
oznakami leśnictwa, rolnictwa, 
rzeźnictwa, stowarzyszeń rzemie­
ślniczych i w ogóle dla każdego 

stanu- 526 7 20 
D r e  • a i ą n e  f a j k i  od 3 0  ct 
do 1 złr. C y b u c h y ,  gryzanki 
po cenach nąjniższycn. — Kupcom 
duży opust. — Przesyłki za zali­

czką lnb nade- łką naprzód.
ANTONIN KOSTELECKY

w  Svratouchu 
p .  S v r a t k a .  C z e c h y .

Piwnice Varadiego
Dostawcy Dworu 

I posiadacza winnic w  Viilńny
połud. Wggry 

przesyła franco pocztą oplatane 
gąsiorki:

4 Ł tr «zomorodner . a złr. 4-20
4 „ Ausbrnoh . . .  „ 4-50
4 „ Risllng  „ 2-80
4 „ Czerwone . . .  „ 2.80
; „ Cognac . . . .  „ 9 - -
4 „ Śliwowicy. . . „ 4 50

Przy wigkszych zamówieniach 
według cennika osobnego 188

F I R M A

J. K. k U R K I E W I C Z
w Krakowie, ul. Grodzka 7.

poszukuje dwóch

panien sklepuwych
u zd o ln io n y ch  sio

w 2awud*ib masarskim.
Młody człowiek

wysłużony wojskowy, władający 
językiem polskim w mowie, raś 
niemieckim w mowie i piśmie, po­
szukuje posady odpowiedniej. Zgło­
szenia: A. Freundorfer ul. Krasze­
wskiego 47, Podgórze. 813 5 8

K. R o m a n
u l .  S z e w s k a  2 1 ,  

Poleca swój zakład fryzjerski,
znany z dobrego wykonania i ni. 
5 15 skich. stałvch cen. 758

Poszukuję dzierżawy
300 — 500 mórg dobrej zie­
mi z dobremi budynkami, lub 
kupna majątku mniejszego z 
lasem albo samodzielnej adm i­
nistracji majątku średniego za 
kaucją, nawet na tentiem ę. 

Zgłoszenia prosi pod adresem: Jan 
Strycharskl, Kraków. yl8

lemm
k ilkaset*q . buraków  
655 pastewnych

loco stacja kolei Wadowice
m a  d o  z b y c i u

O t a r  t f o r s i l  W i l a n o w i e .
Obora zarodowa

Holenderska Czudecka
ma na sprzedaż 860

Buhajki
tuberkuliną próbowane, zdro­
we i piękne, oraz B u h ajk i 

rasy czerwonej polskiej,
Zarzad Dóbr Czudec.
H&warnia

z powodu śmierci w familji, w bar­
dzo dobrem miejscu, nowo urzą­
dzona z koncensem, natychmiast 
za bardzoniską cenę <o odstąpie­
nia. Wiadomość w działo ins, „Gło­
su Narodu" pod i. 9 3 1 . 2 3

S z y n k i
wyborowe i po umiarkowanej ce­
nie jak w poprzednich latach, 
m a  n a  s k t a d s i e  i p o l e c a  
Handei „Pod Murz>nea“ w Pod­

górzu. 934 2 4

Kościelny
żonaty, z dobremi świadectwami, 
p o s z u k u j e  m i e j s c a  przy 
kościele, lub jako portjer, na żą­

danie może złożyć kaucję. 
Zgłoszenia lub adres poda Dział 
inseratowy „Głosu Narodu". 950

Obszar dworsfci w  B o r n ic ie
p. Borzęcin (pow. Brzesko) poszu­

kuje od 15 marca b. r.
pisarza ekonomicznego,
kawalera, na stół. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw do 1 kwietnia, 

853 4 5

Zdolnego subiekta
z małym kapitałem

poszukuje kolonia lny handel clirze- 
śfjański z wyrobio ną klientelą, jako

w s p ó l n i k a .
Oferty p. adr. „P. Antoni" poste 
restante Kr a ków.  8 7 4  4  (j

Na Święta
wysyła :

Cytrynv, Pomarańcze, Cy­
kane, Daktele, Kawę wybo 
rową, Mihdały, Mak. Rodzes,- 
ki, 0 'zec h y , Powidła, Śli­
w ki bośniackie, Słoninę. Sma­
lec i t. p. po cenach umiar­

kowanych. 866 3 5 
Ce nn i k i  f ranko .

Tomasz Gurowicz
Budapeszt IV.

B a s ty a  u to z a  20 sz.

W ILLA
w Krakowie, przy ul. Karmellokiej,
pigjtnie położona, o 10- cin ubika 
cjach i 3-ch suterynach, z ogro­
dem kwiatowym i owocowym, 
61( □  sążni obszaru, 22’5 metrów 
frontu do ulicy, z po rodu wyjazdu 
tanio d o  s p r z e d a n i a .  Wia­
domość w działo ins. „Głosu Na­
rodu" p. 1. 9 5 3 ._______ 2  3

Jtdjna ateamin

SZCZURY I MYSZY
U d  I zw ier z ą t  d e a e w y c ti  

■ i M i k M i l l w a .

W j w i i  w  p u d M k  p o  M - M  < i  1  1  h k

JAN  M ICHNIK
W  BOCHNI.

1

PORĘBSKI & ZIMŁGR W  KRAKOWIE
p o l e c a j ą :

Pończochy robotą drutową i maszynową, w wiel­
kim wyborze gatunków ;

G n r ę p ł l /  francusk|e i wiedeńskie, najnowsze fasony. 
U U I  u C L j  z pierwszorzędnych pracow ni; 891 2 8

W o l o n i k i  ^ 0WW’ s' a^ owe brukselskie, Chantilly,
do prania i żałobne, nowe desenie.

TOWARZYSTWO TKACZY
p o d  w e z .  ś w .  S y l - w e s t r a

w K o r c z y n ie #
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczyoune nedalanl zasłngl na wystawach w Rzeszowie, Przi n y  ■«, Krakowie I na 00- 
wszeohnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze iwero głównego składu wyroby czysto lniane jak: P ł ó t n a  
rożnego gatunku od najcieńszych do nąjgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po- 
szewL., sienniki, worki, ścierki do podłóg; P ł d c l e n f c a  k o l o r o w e  w rożnych ueseniaci ; 
d r e l i s a b l  szare i kolorowe liberyjne; d y m y  zwykłe adamaizkowe; r ę e n i i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polsKimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; o b r u s y  *  s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, Jhk również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś c i e r k i  szare w desei. i białe z brzegami 
kolorowymi; P a r t u s i s k i  kolorowe lniane lub z kręconych nici ze hzlatiem; k a p y  na 
łóżka. K a m  g a r n y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zeugi) na ubrania męskie letnie i zi­

mowe różnego kolo: u i gatunku i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
U  W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkacLiej) we własnej kamienicy.
Adres: Towarzystwo tkaczy pod wez. św. Sylwestra w Korczynie.

Cenniki i  próbki na żądanie wysyła się franco.
576 1 o Z poważaniem DYREKCJA.

W  s h c z u w n i c y  j&-1
sprzeuama 970

para dobranych ki
Esenseliimmel, 15 y2 miary. 
6 -cio letnie. Adres: Ks. : 
Albin, proboszcz w Szczaw i:..

Cukiernia Hernicfal
w  Wadowicach

p r z y j m i e  natychmiast s u b j  ] 
k t a  z d o l n e g o ,  na czas św 

tecznv. 963 i

L O K A I I
n a  s k l e p

przy najgłówniejszej ulicy w Ta 
nowit. z eleganckicm kompletu-, 
urzdzoniem. Portal z 6  dużemi 
namami wystawowemi, żelazne a 
zje, markizy, oświetlenie gazo: 
lampy frontowe gazowe, pow prz I 
stępnymi warunkami zaraz 41 
w y n a j ę c i a .  Bliższa "iadar/) I 
w Administracji „ l* o g o n A “  

Tarnowie, o, 9 1

D r u g i  r a z w ż y r  i \ 
j u ż  J iig d y

nie nadarzy się tak rzadka spo- 
bność do nabycia t y l n o  z a
z ł r .  5 9  e r .  kolekcji następ:: 
cych wspaniałych przedmiotu w

I Kctwlczny remontoar ga., 
Reform, dokłaunie idący, z trzf <j 

letr.lem poręczer-em •
1 prawdziwy złooisty łańou.śzt.' 

pancerzowy ;
2  pierśeienio najświeższego- tif I 

sonu z innt. złota, zo 
brylantem ;

2  spinki do mankieti w 
szowskiego złota, i  rycinami : 
chamką:

1 bardzo piękna u. urskc. rc.
3 r imit. złote spinki do gorsu! 
1 patent, spinka do kołnierz/ 1

KOw lezących;
1 bardzo piękna szpilka do kra J

watki;
1 futerikia na zegarek kow 
1 zwlerciadeiłkci w etui: 1"
1 spinka du blmkl ze J

sonowego.
Te wszystkie 1 1 spaniała prd 

mioty w liczbie la kosztują wf 
z kotwłozn zegarkiem remo itc" 

t y l h o  3  s i r .  5 0  c t .  
Wysyłka do każdego za zaliozt 
Jeżeli nabyte przedmioty nie 4 

Jobają się, zwraca się ] icniadz' 
z wszelką gotowością — ta„. i. 
dla kupującego nie ma tu wcafi 
ryzyka. 779 3 6

Nabywać można jedynie i wyłąŁ 
cznie przez firmo zegarmistrzows-k;,)

ALFRED FISCHER
W i ł d e i  I  A d i c r g s s s e  10

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają, 
już w 7 dniach zupełnie i b.jzpo-T 
wrotnie po użyciu znakomitego! 
nieszkodliwego k r  c m  a  *"**<9 
b r o w e ę o  D ra  O h r i s to f f a . .  T 

Prawdziwy jest tylko wo flasze-. | 
tzkaeh, zielonym lakiem zapieczę ­
towanych. Cena 80 centów. 67-7„ 

Główny skład we Lwowie w ap t.| 
pod „srebrnym orłom" Zygm. Ru-| 
okera, fL a  Krakowa w a’ teo 1 
W. Redyka i E. Haller IL Bro- 
i ach w aptece Leona Kalllra.

Celem zadzieriawieni:
propinacji

w mieścio licząeem 16.000 luunb| 
ści w Galicji zach,, potrzebny Je

spólnlk
z kapitałem 6 .0 0 0  złr. t. j. takimj 

jaki dajo pierwszy spóluik.

Interes pewny i |o rzy sfn y .{
Wiadomość: Jan Strycharskij 

Kr aków.  894 3 4

2 Parcele
razem lub pojedynczo tanio d ' 
M p r s e d s n i f t  W ia d o m o ś ć  _ul. 
Karmelicka 1, "r trafice* 377

P u d r  k s ią ż ę c y  ib ia ły  przyjemnie- -przylega do twarzy, nadaje piękną 
naturalną białość. — Pudełko m«łe 6 0  centów, całe 
złr., z łabędziem I  złr. 5 0  ct. — r ó ż o w y  i k re -

ct. i i  złr. 60 ct. Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, C^erniowce.
J. Ihnatowicz 74

.  ------------ ł U  nZ o n

W łaśc ic ie la  i Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiej'


